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Zaraz potem wszedł na trybunę p. Władysław 
Mickiewicz i rzekł, co następuje: ` 

Oddaj; w ręce Twe dostojny Panie Marszałku, 
przedstawicielu jedynego dzisiaj urzędu polskiego, 
mój skarb najdroższy. Próżnobym się silił na sło: 
wa do wyrażenia mych uczuć. Ponad wszystkiemi 
góruje głęboka wdzięczność dla narodu, który 
w tak podniosły sposób czci pamięć swego wie- 
szcza. Podziękowanie odemnie i od. wszystkich, 
jak mniemam Polaków, należy się szlachetnej 
młodzieży, która zapoczątkowała sprawę przenie 
sienia zwłok mego Ojca na Wawel. Najżywsze 
dzięki Wysokiema Wydziałowi krajowemu za sta 
nięcie na czele przedsięwzięcia i doprowadzenie 
go do pożądanego końca. Nie mcgę pomirąć 
w pełnem wdzięczności uznaniu Prześwietnej Ka 
; ituły krak. i Zarządu jagiellońskiego grodu. 
Na obchód rocznicy zgonu W hoiii mes Tinea a do ona banoie 
Ls go nad tą dzielnicą Monarchy obok wdzięczności 
Adama Mickiewicza. nieszczęśliwego parcdu, za us”anowanie jego go 

| ATZ rących pragnień hołd dziękczynny rodziny tego 
który spoczywać będzie w przybytku największej 
chwały narodowej. 

Po p. Wł. Mickiewiczu zabrał głos J. E. p. mar- 
szałek krajowy br. J. Tarnowski, przybrany 
w piękny strój polski i przemówił: 

Obowiązkiem jest ludzi naród swój miłujących, 
chować wiernie pamięć jego przeszłości, obo- 
wiązkiem a zarazem potrzebą serca, czcić pamięć 
tych, co przodowali w myśli wspólnej narodu, 
snującej się przez ciąg jego dziejów i poświęce- 
niem życia lub pracą swego ducha, nowego oj- 
czyznie przysporżyli blasku. 

Ludy, którym Opatrzność szczęśliwą na tym 
świecie przeznaczyła dolę, zwykły obchodzić świę- 
ta swoje narodowe z uroczystością i podniesie- 
niem ducha, wśród powszechnej radości i wesela. 
Uczucie jakie wtedy przepełnia wszystkie serca, 
może niekiedy z tęsknotą zwracać się ku prze- 
szłości zawsze jednak przeważa w niem radość 
z życia i pełen otuchy spokój o przyszłe losy 
Ojczyzny. 

U nas rzecz się ma inaczej. Niebrak chlubnych 
wspomnień z naszej przeszłości, a w naszych dzie- 
jach niebrak kart jaśniejących chwałą; ale ta 
- | przeszłość jest całym naszym skarbem, poza któ- 
rym innej niemamy spuścizny. To też gdy przyj- 
dzie nam święcić pamięć dni minionych, to w zgo- 
dnym akordzie naszych myśli i uczuć „są wszyst- 
kie struny, prócz struny wesela“. 

Tem silniej odezwać się musi nuta żałoby we 
wszystkich sercach dziś, kiedy po latach tułactwa 
wracają na naszą ziemię popioły nieśmiertelnego, 
a sercom polskim najdroższego wieszcza, kiedy 
do tej ziemi złożyć mamy zwłoki wielkiego męża, 
poety, wygnańca, któremu niestety za życia nie- 
było dane „powrócić cudem na Ojczyzny łono*. 

W obecnej naszej doli, jedynym jasnym prómie- 
niem pociechy jest myśl, że przynajmniej tu, na 
tej części polskiej ziemi, dzięki wspaniałomyślne- 
mu Monarsze wolno nam popiołom A. Mickiewicza 
oddać cześć, jaka im się od całego narodu należy 
i złożyć je tam, gdzie od wieków zwykł naród 
nasz chować królów swoich i bohaterów. 

W grobach królewskich na Wawelu, obok trumny, 
w której spoczywają kości zwycięzcy z pod Cho- 
cimia i Wiednia, stanęły już w naszym stuleciu 
dwa nowe grobowce: Księcia Józefa i Kościuszki. — 
I słuszna, że gdy królów nie stalo, szereg ich 
zamknęli dwaj najwierniejsi i najgodniejsi przed- 
stawiciele ostatniej epoki, ci co w dniach pogromu i 
najcięższych nieszczęść, ratowali dobrą sławę na- 
rodu. 

Obok bohaterskich wodzów, którzy powierzony 
im honor Polaków Bogu tylko oddać chcieli, ma 
dzisiaj spocząć równy im miłością Ojczyzny i wiel- 
kością serca a siłą uczucia i potęgą umysłu gó- 
rujący nad wszystkiemi, ten co „za miliony cier- 
piał,* „a miłością swoją objął cały naród,* „wszyst- 
kie przeszłe i przyszłe jego pokolenia*. 

Przyjmując imieniem kraju drogie te szczątki, 
winienem przedewszystkiem dać wyraz zgodności 
naszych uczuć, stwierdzić, że cały naród pragnął 
gorąco, by zwłoki Mickiewicza wróciły na naszą 
ziemię, a wszystkie polskie serca miejsce spo- 
czynku jednomyślnie mu przeznaczyły. Nie łatwo 
jest przedstawić wiernie rodzaj uczucia, jakiem 
dla å. p. Adama jesteśmy wszyscy przejęci; cześć 
innych narodów dla największych nawet poetów, 
niedaje tu jeszcze właściwej miary. 

Na wzajemny stosunek społeczeństwa do naro- 
dowego wieszcza, składa się zarówno geniusz 
poety, jak uczucia i dola narodu. — Geniusz Mi- 
ckiewicza, jego wielki umysł, jego duch wieszczy 
spotkały się z wyjątkowem położeniem nieszczęśli- 
wego narodu i wydały ten wyjątkowy stosunek. 

Oprócz czci i uwielbienia, winni mu jesteśmy 
wdzięczność za pociechę w niedoli, za to, że wy- 
raził uczucia całego polskiego społeczeństwa, że 
w jego pieśniach odbija się dusza i życie narodu. 

Własna jego boleść znajduje oddźwięk w na- 
szych sercach, a dusza jego utęskniona skarży 
się słowami, które są balsamem na nasze cier- 
pienia. S 

Wygnaniec rzucony w dalekie strony, — obcy 
wśród świata, samotny wśród ludzi, jako jedyny 
skarb i jedyną w niedoli pociechę ma te pieśni, 
zaczynające się słowem tęsknoty za utraconą oj- 
czyzną i wezwaniem do Panny Świętej, co Jasnej 
broni Częstochowy. 

Wdzięczność za chwilę rozkoszy, za łzy roz- 
rzewnienia, za obraz ojczyzny, który w tych cza- 
rujących pieśniach z sobą unosi, oto uczucie wy- 
gnańca a zarazem ów węzeł tajejmniczy między 
poetą a sercem narodu. 

Ałe słuch nasz byłby tępy, a twarde nasze 


Po raz trzeci w stuleciu niewoli otwierają 
się te grobowce wawelskie. Przed siedmdzie- 
sięciu laty składano tu zwłoki bohatera z krwi 
królewskiej — następnie ostatniego obrońcę 
niepodległości — naczelnika narodu. 

Po księcin Józefie i Kościuszce składamy 
dziś szezątki Adama Mickiewicza. Wyjątkowy, 
bo najwyższy w narodzie hołd, bo jedyną 
w dziejach duchownych Polski ta postać, co 
zestrzeliła w jedno ognisko duchy. Za nią 
zamkną się te grobowce, jak skarbnica naj- 
droższych pamiątek: i arka naszej przyszłości, 
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Wśród niekończącego się pasma dni klęsk, 
upokorzeń, męczarni i wszelkiej niedoli — 
zjawiają się w naszem stuleciu rzadkie dla 
nas dni pociechy, ; wzmocnienia — dni po- 
święcone temu, co nie dało zwycięztwa, ale 
daje siłę wytrwania i odrodzenia, daje życie 
i zdrowie, a przymnaża chwały. 

Wrzekomo pogrzebowy to pochód, a iście 
radosny -— nie de profundis, leca sursum 
corda wyrywa się z tysięcy piersi przy tej 
trumnie. 

Trumna ta trzydzieści kilka lat spoczy- 
wała na obcej ziemi, przedłnżając za grobem 
losy tułacze wieszcza. Powraca do nas tak 
późno, jakby na to, aby nas utwierdzić w tem, 
co wziął z narodu i oddał narodowi geniusz 
wielkiego poety, jakby się nas chciał zapy- 
tać, czy stoimy pod tym sztandarem, jaki on 
zatknął i czy stąpamy po tych szlakach, 
jakie on wytknął ? 

Widok dzisiejszego pochodu, snującego się 
wśród murów starożytnej stolicy, jest jakby 
odpowiedzią na to pytanie. Dwa już pokole- 
nia szły za tym sztandarem Adama Mickie- 
wieza i jego torami. On sprawił, żeśmy prze- 
żyli i wytrwali tyle srogich katusz, a nie 
zbłąkali się, nie upadli, nie wyrzekli — nie 
zeszliśmy na bezdroża plemiennych, ma- 
nowce humanitarno-socyalnych, lub kosmopo- 
lityezno-materyalistycznych pokus. 

Trzecia już idzie generacya i nowe war- 
stwy społeczne, budzące się do życia — a 
pokusy i obłędy się mnożą, a droga wśród 
przepaści cierniami zasłana. 

Z tej trumny, z ksiąg Adama niech spły- 
nie zdrój żywy, zdrój wiary niezłomnej i mi- 
łości szczerej, niech spłyną na młode poko- 
lenia promienie zdrowych natchnień i szla- 
chetnych celów, co rozprószą ciemności zwą- 
tpień, waśni, rozpaczy lub ułudy, jakie sze- 
rzy obecna doba. 

Idźmy za Adamem Mickiewiczem, jak w tej 
chwiii pochodu, z wiarą w Boga i. miłością 
Ojczyzny. On najwyższym przed tawicielem 
czystego ducha Polski niezamąconego obcą 
przymieszką. Środki działania, pola walki 
i broń się zmienia — i nie wszystko, co 
w natchnieniu wieszczył Adam do dzisiej- 
szych przypada warunków. 

Lecz sięgnijmy w głąb serc naszych: czy 
tam żyje i rośnie, co on posiał — czy drga, 
co w jego pieśni tętni ? 

On wylał ducha na miliony — przez pół 
wieku z górą był kordyałem dla narodu. Tio- 
kroć nowy śmiertelny cioś spadał na Polskę. 
przybijano gwoździe do jego tramny — lecz 
nieśmiertelny duch Adama rósł w narodzie. 
a wiek najsroższych klęsk, upadku, zgnębie- 
nia zwać się będzie wiekiem odrodzenia. 

Za trumną wieszcza postępuje dziś ten po- 
chód, choć tak długi, część tylko narodu przed- 
stawiający, ale łączą się z nim w duchu ml 
liony. Wszystko nas rozdziera na ćwiercl I 
my sami częstokroć rozbijamy się w odmę- 
cie; Mickiewicz i cały orszak jego druhów 
po lutni w jedność nas moralną i duchową łączy. 

Minął, mówią, czas poezyi — to pewna, Że 
poezya sama nie wystarcza — ale bez spu- 
ścizny wieszczów bylibyśmy dziś ciałem w roz- 
kładzie i zgniliźnie. W świecie myśli, słowa, 
poezyi i literatury, jedności duchowej narodu 
nie rozerwać nie zdoła — okrom tego jadu. 
który się sączy niekiedy z obcych i niskich 
źródlisk. Mickiewicz hetmanem słowa i poe- 
zyi polskiej — w nieśmiertelnych jego dzie- 
łach są porywy gorączki i zawroty mistyczne, 
ale znikają one wobec potęgi tego głosu, co wy- 
dobywa tony z głębi duszy i sumienia Pol- 
ski. On zna te tony narodowych uczuć i całą 
ich skalę obejmuje i gra na nich, jak na 
szklanych harmoniki kręgach. 

Za nim, więc za nim wszyscy — za nim 
młode pokolenia i świeże warstwy ludowe 
zdążajmy tam, gdzie on nas dziś prowadzi — |. 
do świątyni pamiątek, do przybytku królów, Jeg 
gdzie wszystkie nasze złożone świętości i 
chwały! 

Wawel to nie Panteon, Walhalla lub West 
minster, gdzie każda sława na jakiemkolwiek 
polu zdobyta, otwiera podwoje. Nikt bardziej 
sławą nie gardził jak Adam, nikt silniej nie 
potępił nowoczesnego godła „sztuka dla sztu- 
ki“, lecz nikt wyżej od niego nie dźwignął 
sztandaru ducha, służby dla narodu, męczeń- 
stwa dla idei, kapłaństwa słowa. 


budzi się przynajmniej w jednym kierunku nowe 
życie i zaczyna się epoką rozkwitu naszej litera- 
tury. W miejsce życia politycznego, do którego 
na chwilę zbudziła naród masz epopeja napoleoń- 
ska, zaczyna się jego życie duchowe, jakiemu 
równego nie było, nawet w złotym wieku naszych 
dziejów. 

To zadziwiające odrodzenie, dźwiga z upadku 
i zwątpienia ducha narodu, podnosi go we wła- 
snych oczach i w oczach świata i stawia wysoko 
w rzędzie narodów złączonych wezłem starej cy- 
wilizacyi. 

Na czele naszych mistrzów słowa, stoi Mie- 
kiewicz u szczytu tej epoki, dlatego jest on chwałą 
narodu i jakakolwiek czeka nas przyszłość, pozo- 
stanie zawsze chlubą polskiego imienia. 

Za wszystko, co naród nasz jemu zawdzięcza, 
miał on nawzajem jedno pragnienie: — 

„O gdybym kiedyś dożył tej pociechy, 

, Zeby te księgi zbłądziły pod strzechy.“ 

Życzenie to nie spełnione za życia, zaprawdę 
spełnia się dzisiaj; te księgi rozeszły się daleko, 
a wniknęły tak głęboko w serce narodu, że stały 
się tą pieśnią gminną, co stoi na straży narodo- 
wego pamiątek kościoła i co wedle własnych je- 
go słów, jest arką przymierza między dawnemi 
a nowszemi laty. 

Niechże ten grobowiec, w którym spoczną po- 
pioły Adama Mickiewicza, będzie symbolem tego 
przymierza, a wielka spuścizna, jaką nam zosta- 
wił, spuścizna jego uczuć i myśli, niech na zawsze 
pozostanie naszym wspólnym skarbem i węzłem 
łączącym nasze serca w zgodnej miłości Ojezyzny. 

Z hołdem pełnym rzewności z czcią i głębokiem 
wzruszeniem pochylamy czoła, witając drogie te 
szezątki. 

Na twoją trumnę wieszczu nasz spływają bło- 
gosławieństwa tych milionów, których cierpienia 
wziąłeś do serca, a wszystkie twoje tęsknoty i 
nadzieje twoje, złożone w nieśmiertelnej pieśni, 
pozastają narodowi pociechą, wróżbą i jutrzenką 
przyszłości. 

Pamięć twoja nigdy w pośród nas nie zaginie; 
cześć niech jej będzie na tej ziemi dopóki stanie 
polskiego imienia. 


Jak stary guślarz wezwany na „Dziady“ 
Myślą i duszą staję pośród : was — 

I ku uczczeniu żałobnej biesiady 
Radbym z przeszłości wskrzesić dawny czas. 


By w nim jak z grobu wywołać przed oczy 
Tego, któremu dziś dacie cześć, 

A cała Polska z wami s'€ jednoczy 
By w dniu tym wszędzie równy hołd mu nieść. 


Ale niestety co pomogą chęci, 
Kiedy mi na to nie stać ducha sił! 
Więc patrząc chyba w obraz swej pamięci 
Po prostu tylko powiem, jakim był. 


Co czuł — co myślał, gdzie wiódł, co zwiastował 
To wie ź was każdy — nawet obey świat. 
Pod wpływem jego rozwił się i chował 
Duch z was każdego jak paproci kwiat. 


Co tajemniczym tchem gwiszd rozwinięty 
W świętą, cudowną świętojańską noc, 
Wskaznie drogę, gdzie jest skarb zaklęty 

I ku zdobyciu jego wlewa moc. 


Toż jako Polska długa i szeroka ? 
Pieśń jego w sercach jednem echem brzmi, 
I nie sztukmistrza arfy, lecz proróka 
Naród w nim czuje — uznaje i czci! 


Ale czy wiecie w czem on za żywota 
Sam czerpał siłę i zkąd światło brał? 
Bóg — wiara — miłość Ojczyzny i cnota — 
To były strony na których duch grał. 


Boga nie badał — lecz przy świetle wiary 
W Ojozyźa:e szukał woli Jego dróg; 
Zmał błędy ojców, znał braci przywary, 
Lecz jak syn tylko — jak brat — nie jak wróg. 
A cobądź cierpiał, cobąćź sam doświadczał 
Krzywd czy boleści, czy z dołu czy z wyż, 
e nie rozpaczał nigdy a przebaczał 
W tem już podporą był mu tylko krzyż. 


O! Bracia moi, i gdyby w tej chwili 
Widomie jego objawił się dach: 

Kto wie — lecz ktoby śmiał zaprzeczyć, czyli 
Nie tsmi słowy zabrzmiałby wasz słuch: 


Albowiem wiedzcie i zważcie u siebie, 
0 kto chce Polski wiernym synem być 
wiatła i siły musi szukać w niebie, 
W Ojczyźnie Matkę — Ojca w Bogu cze'ć! 


A. E. Odyni:c. 
OO 


Złożenie zwłok Mickiewicza 
na Wawelu. 


Kiedy w Krakowie robiono przygotowania do 
uroczystego przewiezienia zwłok wieszcza na Wa 
wel, jedra troska ogarniała wszystkich, czy po- 
goda dopisze uroczystości, czy pozwoli odbyć się 
jej w całej wspaniałości zewnętrznej. Pogoda do 
pisała , słońce weszło rano tak pięknie i siało ta- 
winę "X! wyć gdyby na sa. mistrzowi słowa, 

ość naszej : 

AT Barn j przyrody tak cudownem 
ie giay. panki, kad zwłoki Mickiowieza 

mia włożone na karawan, przybył pierw ) k k 
przewodniczący komitetu OWO TE aw cno uszkodzoną — wygięta, i pękniętą u góry, 2 
toni Wodzicki z gronem mistrzów ceremonii, a za | podziurawioną u dołu, tek, że okazała sę konie 
raz potem, od godz. 6, począwszy, zaczęły na- |czna potrzeba, przeniesienia zawartych w nie 
ływać deputacye z wieńcami i dostojnicy mający szczątków do innej trumny. Po otworzeniu tej 
uczestoiczyć w uroczystości. Muzyka „Harmonii*,|cynkowej trumny, znaleziono zwłoki, otoczone 

ając Krakowiaka, przyprowadził» cały zastęp wielką ilością trawy aromatycznej, wilgotnej i 
straży krajowych w błyszczących kaskach i różno- zbutwiałej, zachowującej jedask swoję konsysten- 
barwnych mundurach. W ulicy Szlak na całej jej | CYS: Wśród tej trawy znaleziono zwłoki w postaci 
długości ustawił Bię w porządku olbrzymi orszak szkieletu, prawie zupełnie z ciała obnażonego. 
składający się z deputacyj z wieńcami. W tym przylegającemi doń szczątkami cdsieży, z której 
orszaku tyle wspaniałych strojów narodowych mię obuwie najlepiej się przechowało. Oprócz tego 
dzy przedstawicielami Rad powiatowych i miesz- znaleziono w trumnie metalową figarkę Chrystusa, 
czaństwa, że na Setki liczyć je można. Po rąz| Widocznie z krucyfiksu pochodzącą, z odłamaną 

i y brało się ich tyl prawą ręką, oraz monetę miedzianą zaśniedziałą. 

tórej narazie rozpoznać było niepodobna i biały 
poreelanowy guziczek, które to przedmioty pen 
Władysław Mickiewicz na pamiątkę zachował. 
Znalezione w tym stanie swłoki, przełożone do 
nowej metalowej trumny, pokryto je kwiatami, 
zalutowano, zamknięto w trumnie dębowej i na: 
powrót do grobu familijnego złożono. Na nowej 
metalowej tramnie umieszczono blachę z imieniem 
Adama Miokiewicza, pochodzącą z trumny, również 
metalowej, do której w Konstautynopolu zwłoki 
jego były pierwotnie złożone. 


Władysław Mickiewicz. _ Stanisław Kraków. 
Marya Mickiewiczowa. Józef R. Mickiewicz. 
Marya Mickiewiczówna. _ Dyonizy Zaleski. 
Adam Asnyk. J. Kosiłowski, 


M:rszałek mówił głosem poduiesionym, a mowa 
jego wywarła wielkie wrażenie. U stóp mownicy 
stali i każdy wyraz mowy słyszeli: wszyscy człon 
kowie Wydziałn krajowego, „rodzina Ad: ma, JE. 
p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, posłowie sej- 
mowi i do Rady państwa. Gdy Marszałek zeszedł 
z trybuny, ot 'czono go kołem, dziękują? serdecznie, 

Po mowie Marszałka rozbrzmiała znów pieśń 
chóra opery lwowskiej, a orkiestra grała marsz 
Chopina. Poprzed tramvą przeszedł cały olbrzymi 
orszak pog'zebowy z ulicy Szlak w ulicę War- 
szawską i uformował się tak, że poprzedzał 
duchowieństwo i trumnę. Godzinę blisko trwało, 
zsn'm przeszedł ten orszak i kiedy czoło jego było 
już u kościoła N. Maryi Panny, tramna ruszyła 
dopiero z miejsca. Dlugo o tym pogrzebie i da- 
leko mówić się będz e, przyszłe pokolenia a nim 
wspominać będą. dlatego podajemy tu dokładny 
spis wszystkich tych deputacyj i niesionych przez 
nie wieńców. Spis ten samem zestawieniem swem 
dopomoże wyobrażni Czytelnika i da mu ogólny 
przynajmniej obraz pochodu, acz pozbawiony tu 
życia. 

Były więs nestępujące delegacye i niosły wieńce: 

Muzyka „Harmonia*. 

Pluton straży ochotniczej ogniowej. 

Deputacya włościan z 44 wieńcami; 

Pierwszy wienies z kłosów wszystkich ziem 
polskich, z gwiszdą w środku i z sierpem; niósł 
p. Józef Czapik, wiceprezes Towarzystwa ochrony 
własności ziemskiej z Choczni. Napisy na szafach: 
Towarzystwo ochrony ziemi w Wadowicach: „Tyś 
Jozue narodu, prowadź nas do szczęśliwej przy- 
szłości — królowi polskiej ziemi.* 

Następne wieńce tworzą litery: Ada: 
mowi Micekiewiczowi, lud wszystkich 
ziem polskich. 

Pierwszy wienie”: A. z kłosów i liści z Litwy 
oprócz gałązek modrzewia z Galicyi, sadzonego 
przez króla Jana III Sobieskiego. Szarfy z napi- 
sami: Adamowi Mickiewiczowi z Litwy, z ziemi 
Dobrzyńskiej, Chełmskiej, Lubelskiej z Czarnolasu, 
Ostrołęki. i 

Litera D.: Ni śmiertelaemu Adamowi Mickie- 
wiezowi włościanie t Dziekanowie; powiatu Tar- 
uowskiego — miasto Żołynia; Słońcu ziemi na- 
szej — Adamowi Mickiewiczowi. 

Litera A : Ochotnicza straż ogniowa Zakopane, 
gminą Dukla, powiat Krosno — Niebotycznemu 
Orłowi — Adamowi Mickiewiczowi. 

Litera M. Lud gminy Brzeziny — Piewcy ba- 
śni ludowych — Adamowi Mickiewiczowi, gm ny 
Brzeszcze, Jawiszowice, Harmęze, z ziemi Bial- 
skiej; Adamowi Mickiewiczowi — gmina Grębowa. 

Litera 0.: Adamowi Mickiewiczow', gmiaą Na- 
dole; Ropczyce, z Braciejowej — Nieśmiertelnej 
pamięci — z Choczni. j 


Naprzec 
dom hr. Stanislawa Tarnowskirgo, umieszczone 
piękny motyw. Mianowicie wśród kwiatów zawie 
sili hrabstwo Tarnowscy wiserynek Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, tak, żeby pe aiaa przyję- 
ciu zwłok w mieście naszem była obecna Prze- 
czysta Dziewica, do której poeta dzieckiem i mło- 
dzieńcem modlił się w Wilnie. -+ 

Kiedy przebrzmiała pieśń chóru, wtedy hr. Wła 
dysław Koziebrodzki, członsk delegacyi, któ 
ra jeżdziła do Paryża po zwłoki, wręczył J. E. p. 
Marszałkowi krajowemu dokument stwierdzający 
tożsamość zwłok Adama Mickiewicza. Doknment 
ten brzmi: 


Działo się w Montmorency, dnia dwudziestego 
siódmego czerwca, tysiąc ośmsetdziewiędziesiątego 
roku o godzinie dziewiątej zrana, w obecrości 
pana Władysława Mickiewicza, pani Maryi z Ma 
lewskich Miekiewiczowej, panny Maryi Mickie 
wicz i Józefa Mickiewicza — ze strony rodziny — 
panów: Władysława Koziebrodzkiego, zastępcy 
członka Wydziału krajowego i deleg :ta tegoż Wy- 
działa, pana Adama Asuyka, delegata Komitetu 
krajowego, pana Ildefonsa Kosiłowskiego i Wła- 
dysława Laskowicza, pana Dyonizego Zaleskiego 
oraz pana Sianisława Krakowa, Członka Zarządu 
Związku Narodowego i panny Anny Bilińskiej, 
Członka Komitetu obchodowego. 

Wyżej wymienieni oświadezają, iż w ich obe- 
eności z grobu familijnego rodziny Miekiewiczów, 
z pod drewnianej trumny, zawierającej szczątki 
Celiny z Szymanowskich Mickiewiczowej, wydo 
byto trumnę cynkową zawartą niegdyś w tramnie 
‘drewnianej, której spróchniałe szczątki, rozsypane 
były wokoło — zawierającą zwłoki Adama Mi 
ckiewicza. Ta trumna cynkowa, również była mo 


L'tera M.: Adamowi Mickiewiczowi — ojeu 
wszystkich pokoleń. Lud szląski prastarej dzielni- 
ey polskiej — Adamowi M'ckiewiczowi. 


Litera C.: Gmina W;ielopcle. — Adamowi Mi- 
okiewiczowi. 


Litera K.: Kółko rolnicze w Gaiewczyai 
L*ńcnt. DRA 


Litera Z.: Ziemia Michałowska — Prusy zacho- 


1 się na uroczystą chwilę. 
nA IS wywarł karawan, kiedy się pojawił, 
z powodu piękności i oryginalności pomysłu. Usta 


Witają go wszystkie duchy przeszłości na| wi} on się w przeznaczonem miejscu, a otoczył | Władysław Laskowicz. obeony przy śmierci i zloże- serca, gdybyśmy w pieśniach Adama słyszeli tylko dnie — lnd wsi Mileszewy, powiat Brodnicki. 
Wawelu, bo uznają .w nim prawego syna — |go las prastarych chorągwi cechowych z całego| Anna Bilińska. | niu - jod PZA a głos tego słowika, co uszedł z płonącego gmachu,| Litera E.: Lud Sremski — z nad brzegów 


żeby nam nucić piosenkę żałoby; jest w jego 


eby ] Warty — Adamowi Mickiewiczowi. 
pieśni, prócz żalu i tęsknoty jeszcze głos inny, — 


AE i : dystaw Koziebrodzki. A 
i wita go w tym kościele wyższa od ziem-|kr RAE EEE Litera W.: Dacha swobody nie nie zagrzebie, 


aju. i 
Około godziny $ przybył X. Arcybiskup Issa- < Własnoręczność podpisów poświadcza Członek 


ia aas nieśmiertelnoś é, branla. wio: l ikami Mardyrosiewi i 5 ton wysoki i potężny, co strzela brzmiącemi sło- Chyba on sam siebie, 
rse katolickiej, nysnawał je memga pismach i a ham SA 0 sode aa ADE Narodowego pe erę wy do serca pad i fce) ogień miłości a one yo upodlen'e ducha, 
i i jeśli uległ na chwilę obłędowi „Azji Mickiewicza w czterech po-| (4% ®© . . ojczyzny przelewa w piersi narodu. . agina wo szyję do łańcucha. 
iw ayom, 6) 8 ki wia aa OA Adama a Paryż d, 28 czerwca 1890 r, Z upadkiem niepodległości, kiedy już zdawało I Powiat Dąbrowski. ` i 


to z nadmiaru nie z braku wiąry. 


się, że wszelkie objawy życia narodowego ustały, . 


Litera Z.: Jadowniki — Adamowi Mickiewiczowi. i 
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Litera 7 : Adamowi Miekiewiczowi — z ziemi] Wieniec z bławatów, paproci i róż. n „cb Miasto Radom. i Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospo-| Karawan poprzedzał bezpośrednio główny mistrz 


ceremonii Dr Weigel z adjutantem p. Karolem Ba- 
| 


Warszawskiej. Wieniec: Cieniom Adama Mickiewicza. Od gim- opiersie z gipsu od rzeźbiarzy krakowskich. | darczych z wi-ńeem niesionym przez pp. W. Bie- 
L tera C.: gmina Sułkowice — Adamowi Mi-|nazyów warszawskich. Delegacya Towarzystwa strzeleckiego w Kra-|chońskiego, N. Ulmera, Heinricha, Korobergera i|ruchem; obaj byli w strojaeh narodowych. Kara- 
ekiewiczowi. Wieniec: Przyjaciele oświaty w Warszawie. —|kowie z królem kurkowym na czele. Spitzbergera wan, nad którym czuwał przedsiębiorca p. Sza. 


Towarzystwo lekarskie reprezentowali Dr Kobn 
i Dr Kwaśnicki, napis na wieńcu opiewał: „Mi- 
strzowi polskiej pieśni i polskiej myśli.* 

Szkoła lasowa we Liwowie reprezentowana przez 
prof. Demianowskiego i 2 uczni z wieńcem z kwia- 
tów leśnych uwitym. 

Wychowańcy Wydziału filologieznego szkoły 
głównej warszawskiej srebrny wieniec, na szarfie 
napis: „Twórcy Ody do młodości* — nieśli pp. Woj- 
narowicz i Mikłaszewski. 

Izba adwokatów krakowskich srebrny wieniec, 


Napis: „O gdybym kied:ś dożył tej pociechy — 

„Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy.“ 
Wieniec ten ułożony z wydawnictw ludowych i 
lści metslizowanych trwałych. 

Wieniec: Z liści laurowych i dębowych blasza- 
nych, oparty na dwóch kosach w poprzek złożo- 
uvch, po bokach chorągiewki. Napis: Adamowi 
Mickiewiczowi. Warszawa d. 4 lipca 1890. 

Chwila iskra, gdy się przedłuża, rozpala, 
Stwarza i zwala. 
Śmiało, śmiało i tę chwilę rozdłażmy, rozdalmy, 


Towarzystwo imienia Tadensz» Kościuszki, dwóch 
Krakusów, niosło herb Polski, Litwy i Rusi z pre- 
zesem p. Skirlińskim, pp. Jactą i Zawiłowskim. 


Arcybraetwo Miłosierdzia i Towarzystwo Dobro- 
czynności = na czele z XVI wieku. 


frański ciągnęło sreść karych dobranych koni. 

Gdy karawan ruszył, trzymali sznury całaru 
z prawej strony pp. ks. Eustachy Sanguszko, JE. 
Paweł Popiel, JE. ks. Adam Sapieha, JE. ks. Je- 
rzy Czartoryski i JE. marszałek krajowy hr. Tar- 
uowski (w głowach trumny). Z lewej strony tru- 
mny pp. Henryk Sienkiewicz, Zygmunt Dembow- 
ski, prezes Koła sejmowego polskiego w Berlinie 
Qzarliński, Jan Matejko i prezes Koła polskiego 
w Wiedniu Apolinary Jaworski. 

Za trumną postępowała rodzina, a mianowicie: 


Lit. Z: Z Męciny — włościanie. 

Lit. O: Kółko rolnicze w Czarny — Adamo- 
wi Mickiewiczowi; gmina Pleskowce. 

Lit. W: Od gminy Posądy — Rymanów. 

Lit. 7: Adamowi Mickiewiczowi — z ziemi Opo- 
czyńskiei. 

Lit. Z: Adamowi Miekiewiczowi — lud polski 
z gminy Sł'ciny pow. Rzeszów. 

Lit U: Z biednej wioski Handelówki pow. Łań- 
cut — Temu, eo kochał miliony. 

Lit. D: Od miasta Rymanowa — Adamowi Mic- 


Wieniec wry od rodaków z Karlsbadu, nie- 
siony prz Krzyształowicza. 

Wieniec: Towarzystwa Tatrzańskiego, niesiony 
przez lltu Górali z p. prof. Świerzem i Kliaszem, 
wee z mchów tatrzańskich i drzew szpilko- 
wyc . 


„ kiewiczowi. miało, śmiało i tę iskrę rozpalmy. Wieniee: Redakcyi Wisły. niósł Dr Lisowski. Władysław Mickiewicz z żoną Maryą z Malew- 
Lit. W: Lad pow. Ropczyckiego — gmina Lu-| Wieniec: Autorowi Pana Tadeusza. Od Koła] Muzyka krakowska. Prawnicy warszawscy srebrny wieniec. skich i córkąmi Maryą i Hsleną, Józef Mickie- 
bzina. „Ateneum“. „Sokół“ -krakowski ze sztandarem i wieńcem.| Kandydaci adwokaccy krakowscy, wieniec niósł|wicz, Marya z Mickiewiczów Gorecka z synem 


Dr Jezierski. 

Izba handlowa w Brodach reprezentowana przez 
pp. Kulaka, S. Bursztyna i H. Goldlosta. 

Rękodzielnicy lwowscy wspaniały wieniec w kształ- 
cie tarczy, metalowy z herbami, popiersiem ś. p. 
Adsma i napisem: „Nieśmiertelnemu wieszczowi. 
A wy będziecie wzbudzeni z grobu! — boście wie- 
rzący, kochający i nadzieję mający.* Projekt tego 
pięknego wieńca jest architekty W. Haleckiego, 
a wykonali go Wł. Barącz, J. Markowski i J. Beł- 
towski. Wieniec ten rpantir nieśli pp. B. Miku- 
liński, W. Flaczyński, J. Spożarski, St. Niemczy- 
uowski (poseł), Antoni Solecki, W. Oswald i St. 
Szymański. 

„Równość* (Stow. ręk. lwowsk.) wieniec niesio- 
ny pp.: Rybakowskiego, J. Schulza i M. Gorzkie- 
go, wieniec od Polaków z Bułgaryi niosła taż sa- 
mą delegacya „Równości“. 

Towarzystwo imienia Mickiewicza (Lwów) wie 
niec a napisem: „Ja i Ojczyzna, to jedno* Dziady 
część III; nieśli pp.: Dr Pilat, W. Bełza, Konarski, 
Dr Żipper, Dr Horodyński i Łyszkiewiez. 

Zakład Ossolińskich wieniec niesiony przez pp.: 
Bruchmalskiego i Czarnika, — zaś ziemię z miej- 
sca rodzinnego Adama Mickiewicza niósł w ozdo 
bnej urnie p. Pawłowicz. 

Towarzystwo wzajemuych ubezpieczeń w Kra- 
kowie prześliczny wieniec uwity z nieśmiertelni 
ków i niezapominajek w kształcie liry, wieziony 
na osobnym wózku. 

Z Biały — im. Czytelni niesli wieniec pp.: Dr 
Nowak, Strzelbicki i Ziembiński, zaś im. wzaje- 
mnej pomocy Dr Warzeszkiewicz. 

Przemysłowcy polscy z Grudziądza (Prusy za- 
chodnie) reprezentował kupiec p. Bloch. 

Polacy w Anglii. wieniec niesieny przez p. Gru- 
ckiego, Saskiego i Górnisiewicza. - 

Młodzież polska z Księstwa poznańskiego — 
z Gniezna, Leszna, Bydgoszczy, Dobrojewa — da 
lej z Gratzu młodzież polska, Stow. „Ognisko* 
reprezentował i niósł wieniec p. Gauer. 


Lit. S: Z powiatu Wielickiego. 

Lit. Z: Z parafii Babice. 

Lit. Y: Czytelnia ludowa w Wiśniczu. 

Lt. S: Lud Bnkowska z ziemi Sanockiej — 
Nieśmiertelnemu Wieszczowi. Haftowana szarfa 
biała czerwonym jedwabiem, litery zdobione kło- 
sami wvszywanymi jedwabiem żółtym. 

Lit. T: Kółko rolnicze w M masterzyskach. 

Lit. K: Z roślia niepołomskiej puszczy — lud 
gminy Kopki. 

Lit. 7: Adamowi Mick'ewiczowi — z Bierzanowa. 

Lit. C: Z Sanoka. 

Lit. H: Z Podgrodzia. 

Lit. Z: Zaleszezyki Tow. „Gwiazda* — haft 


zny. 
ird I: Z Jabłonkowa na Szlązku. 
Lit. Æ: Ohywatele m. Leżajska. 
Lit. M: Z ziemi Halickiej. 
Lit. P: Od gminy Prusy pow. Lwowskiego. 
Lit. O: Wieszczowi Adamowi Mickiewiczowi — 
f Kółko rolnicze powiatu Czortkowskiego. 
Z Lit. Z: Miasto Przeworsk. 
z Lit. S: Z Dąbrowskiego powiatu. 
Lit. K: Miłośnikowi niw wyzłoconych pszenicą, 
lud Pszenicznej ziemi Tarnopolskiej. 
Lit. J: Lud gminy Czerlejno, powiat średzki, 
RE ziemia Dobrzyńska. 
FA Wieniec od gminy Pisarowce, Sanok. 
Wieniec od gminy Zaleszany. 
Wieniec: Chór włościan z Bierzanowa. 
Cech rzeżwków i masarzy z Krakowa, ze Lwo- 
wa, Poznania i Warszawy. 
Inne cechy rzemieślnicze ze wszystkich ziem 
polskich z chorągwiami i oznakami cechowemi. 
: Deputacya Polaków z Budapesztu z p. Garowi- 
SA czem Tomaszem; wieniec: Adamowi Mickiewiczo- 
wi, królowi poetów polskich; Stowarzyszenie Po- 
4 laków w Budapeszcie d 4 lipca 1890. 
A Sztandar na czerwonem tle orzeł polski sre- 
<$ brem haftowany z szarfami: Stowarzyszenie Po- 
laków w Budapeszcie, Budapesti lengrel egylet. 


Wieniec: Wełykomu poetowi bratnioho narodu. 
Ukraińcy. 

Wieniec: Filareci gnieżnieńscy. Nieśmiertelnemu 
Adamowi. 

Wieniec od Polaków z Bośni. 

Wieniec Gwiazdy górnoszląskiej, Gwiazdy pie- 
karskiej, Opiekuna katclickiego. 

Wieniec: 04 młodzieży polskiej z Dorpatu. — 
Nieśmiert laemu Wieszczowi. 

Wienies: Zbór izraelicki lwowski. 

Wieniec: Stowarzyszenia izraelickiego lwow- 
skiego „Szomer Izrael. 

Wieniec: Od ludu z pod Pienin. — Adamowi 
Mickiewiczowi. Wieniec ten z roślin górskich. 

Wieniec: Czyteloia miejska w Bochni. — Nie- 
śmiertelnemu Wieszczowi. Niosą pp.: Grotowski, 
prof. Bryl i prof. Matusiak. 

Wieniec: „Oguisko“ krakowskie. — Adamowi 
Miekiewiczowi. Wieniec ten jest z polnych kwiatów. 
Niosą pp.: Kwiatkowski Walery i Florkiewicz. 

Wieniec: Drukarze warszawscy. — Nieśmier- 
telnej sławy Wieszczowi. 

Wieniec: Kasyno miejskie we Lwowie. — Nie- 
śmiertelnemu Wieszczowi. 

Wieniec: Zaliczkowe Towarzystwo w Krynicy. — 
Nieśmiertelnemu Wieszczowi. Niesie p. Głowacki. 

Wieniec: Izraelicka młodzież krakowska. — 
Swemu Wieszczowi. 

Wieniec: Twórcy „Pana Tadeusza.* — Macierz 
polska. 

Wieniec z lilij: „Towarzystwo oświaty ludowej 
we Lwowie — Głos Twój po całej Polsce się ro- 
zejdzie i wskrzesi tłamy do nowego życia. 

Wieviscć z bronzu złocony: A. Mickiewiczowi — 
Od młodzieży rękodzielniczej krakowskiej, Wie 
niec ten wielkich rozmiarów. 

"Wieniec: Młodzież szkoły rolniczej w Czerni- 
chowie — A. M. 

Wieniec: Lwowska młodzież szkół średnich — 
Wieszczowi narodowemu. Wieniec ten jest srebrny 
z napisem: Twórcy Ody do młodości. Lwowska 


Wieniec dragi srebrny od wszystkich „Sokołów“ 
w Galicyi i Poznaniv. 

Wieniec srebrny: Czytelnia Kraszewskiego w Ko- 
łomyi, Dr Sysek, Dr Piaskiewicz, Adam Wroń- 
ski, Dr Tarnawski. 

Deputacya Polaków z Bukowiny z wieńcem 
srebrnym, niesionym przez p. Dra Strzeleckiego 
z Czerniowiec. W imieniu redakcyi Kołakowski, 
Nowakowski. Na wieńca napis: Wielkiemu Ada- 
mowi z ziemi zroszonej krwią Olbrachtowych ry- 
cerzy w dniu złożenia drogich nam zwłok na Wa- 
wela Polacy z Bukowiny. 

„Tak nas pe isócisz cudem na Ojczyzny łono.“ 
„A na Wawwiu z radośsi wstrząsły się przodków 
popioły,“ (Wasilewski) 

Wieńce: Koła polskie w Bukareszcie. 

Wieniec srebrny: Artyści teatra lwowskiego. 

Wieniec: Teatr krakowski. 

Wieniec i Towarzystwo bratniej pomocy arty- 
stów-malarzy. 

Wieniec szkoły sztuk pięknych. ; 

f z Monachium. 


Ludwikiem, Ludwik Hryniewiecki x żoną Haleną 
z Miekiewiczów i córką Maryą, Dr Zygmunt Świę- 
cieki z żoną Maryą z Mickiewiczów i córką Lidyą, 
Stanisław Leszczyński i Józef Skorodowicz. 

Po rodzinie szedł Wydział krajowy w komple- 
cie, mianowicie pp.: Dr Hoszard, Dr Sawczak, 
Romanowiez, Wereszczyński i Adam Jędrzejowicz. 
Członkowie Wydziału byli w strojach polskich. | 

Za członkami Wydziału krajowego szedł JE. p. 
Namiestnik Kazimierz hr. Bideni i p. delegat 
Kuczkowski. Obok JE. p. Namiestnika licznie ze- 
brani posłowie do Rady państwa i Sejmu. Wielu | 
zpomiędzy nich miało wspaniałe i bogate stroje 
polskie. Byli mianowicie posłowie: Apolinary Ja- 
worski, Leon Udraano wiki. ks. Eustachy Sangu- 
szko, ks. Adam Sapieha, Jerzy ks. Czartoryski, 

} 


Stanisław hr. Badeni, hr. Stefan Zamoyski, Zy- 
gmunt Dembowski, Władysław i Szczęsoy hr. Ko- 
ziebrodzcy, hr. Zdzisław Tyszkiewicz, Franciszek 
i Stanisław Jędrzejowicze, ks. Andrzej Lubomir- 
ski, Stanisław Niedzielski, Vivien, Stanisław hr. 
Tarnowski ze Sniatynki, hr. Lnscki, Szeliski, 
Niezabitowski, hr. Józef Męciński, Wiktor, Gold- 
man, Micewski, szambelan Michałowski, Skrzyński, 
Czecz, Klueki, Rosenstock, Popowski, Asayk, Wo- 
decki, Strzygowski, Klemensiewicz, Żardecki, Mi- 
dowiez, Karol i August Lewakowscy. Z posłów 
włościańskich byli pp.: Kramarczyk , Stręk, Orze- 
chowski i Potoczek. 

Z posłów polskich z Poznsńskiego obecni byli 
pp.: prezes Koła sejmowego p. Czarliński, wice- 
prezes Koła w parlamencie p. Stefan Cegielski, 
ks. Zdzisław Czartoryski i członek centram, poseł 
z Górnego Szląska p. Szmula. 

Orszak zamykały chorągwie straży ogniowych 
ochotniczych i jeden ich oddział. 

Przedewszystkiem orszak przechodzi przez ul. 
Warszawską wśród szpaleru wysokich masztów, 
z których zwieszają się wielkie chorągwie o bar- 
wach narodu i miasta. Tu już po obu chodnikach 
stoją masy publiczności, a domy pięknie adekoro- 


n n 
Wieniec Klubu malarzy. 
Wieniec księgarzy lwowskich. 

Wieniec  *„ krakowskich. 

Wieniec z Drezna Towarzystwo przemysłowe. 

Wienies z Radomia pp.: Stanisław Michalski i 
Stanisław Ryszard. 

44 wieńców włościańskich. 

Wieniec Związek Stowarzyszeń gospodarskich, 
niósł p. Szczepanowski. 

Wieniec z Cieszyna Tow. narodowego. 

Wienież z Bialskiego. 

Wieniec z Ustronia. f 

Wieniec Towarzystwa przyjaciół oświaty. 3 

Wieniec z gazowni miejskiej wraz z urzędni- 
kami. ; 

Wien'ec z Biecza. $ 

Wieniec z Sambora z pp. Bukietyńskim, Kolma- 
nem, Neumanem, Kołczykiewiczem, Kasprzyckim. 

Wieniec z Kok mgi z hr. Starzeńskim, Maśla- 


$ Wieniec: Cech ślusarzy, rusznikarzy w Krako-| młodzież szkół średnich. kiewiczem, Wiselbergiem. Teofil Lenartowicz wieniec z napisem: „Od lir-| wane. 

sę wie — Królowi poezyi polskiej. Wieniec: Młodzież gimnazyum sanockiego —| Wieniec z Kossowa. nika Mazowieckiego.“ yy i Wychodząc z ul. Warszawskiej w plac Matejki, 

> Stowarzyszenie cieśli, murarzy krakowskich | Adamowi Mickiewiczowi. Wieniec z Łodzi. Poznańskie Towarzystwo przyjaciół nauk, wie-|widać pilony z urnami, w których płoną ognie na 

=- i lwowskich z buzdyganami. Wieniec: Młodzież gimnazyum rzeszowskiego.| Wieniec z Muszyny. niec nieśli pp.: hr. August Cieszkowski, hr. Ben-|cześć wieszcza. Plac Matejki przybrany bardzo ła- 

Ę Wieniec srebrny, niesiony na poduszce atłaso-| Wieniec: A. Mieckiewiczowi — Młodzież gimna-| Wieniec z Bochni. zelstjerna Engeström i N. Urbanowski. dnie. Stoi szpaler niższych masztów, połączonych 

ŚĆ: wej przez p. Meiznera, Adamowi Miczkiewiczowi |zyum brzeżańskiego. Wieniec z Droh:bycza z burmistrzem Ochrymo-| Tow. „Stella“ z Poznania wieniec niesiony przez |festonami i poniżej szczyta ozdobionych mniej- | 


Rękodzielnicy krakowscy. : 

Drugi wieniec rękodzielników krakowskich, któ 
rego 28 szarf niosą majstrowie, jako przedstawi- 
ciele każdego cechu. 

Wieniec: Cech związkowy z Krzeszowic. 50-cin 
delegatów z horągwiami. 

Delegacye „Gwiazdy* z horągwiami ze Liwowa, 
Przemyśla, Stryja, Brodów, Tarnopola, Zaleszczyk, 
Ne Jarosławia na czele z p. Eliaszewiczem ze Stryja. 
D Wieniec laurowy : Kolon'a polska z Berlina $. p. 
Ex Adamowi Mickiewiczowi i orzeł polski nad napi- 
r sew. Niosą p. Kukułka i Hühner. 

Wien'ee: Polacy z Bułgaryi Królowi poetów. 
Wieniec srebrny niesiony na poduszce aksamitnej 
przez p. Rybakowskiego prezesa „Równości,“ Gór. 
skiego, sekretarza, Szulca, dyrektora tegoż, którzy 
zastępują delegacyę Polaków z Bvłgaryi. 
5 Wieniec: Polacy ze Wschodu ; Polacy ze Smyrny, 
: Carogrodu, Bukaresztu, Ruszczuka, Waray; wie- 
niec z liści laurowych niesiony przez pp. Zalplachę, 
Smólskiego, Będzikiewicza. 

Emblemat z wieńcem stowarzyszenia rękodziel- 


pp.: Androszewskiego i Frankiewicza. 

Ucząca się młodzież poznańska wieniec niesio- 
ny w zastępstwie przez pp.: Ponickiego i Rudolfa. 

Ziomkowie z Raszkowa, wieniec niósł p. J Bło 
ciszewski. 

Z parafii Sowińskiej (Ks. Poznańskie) — p. L. 
Błociński z Grzybowa. 

Studenci warszawscy. piękny wieniec z odpo- 
wieduim napisem. 

Polacy ze Wschodu wieniec niesiony przez pp.: 
Grz. Smólskiego, Będzikiewicza i Jana Zalplachtę. 

Czytelnia polska w Paskanach wieniec niesiony 
przez pp.: Kozłowskiego i Batkowskiego. à 

Towarzystwo polskie przemysłowe w Bytomiu, 
wieniec nieśli pp.: Bajonski i Rowiński. 

Kolonia polska w Odesie srebrny wieniec. 

Od Litwinów tułaczy. 

Od Podolanek wieniec niósł p. Pożniak. 

Szlachta Orszańska (z pod Smoleńska). 

Podole, Wołyń, Ukraina, wieniec z napisem: 
„Choć oni tak zadaleko, ale to są dziatki — 
Jednej Ojczyzny naszej Polski — jednej matki“. 


szemi chorągiewkami. Udekorowane wszystkie do- 
my oraz dwa zbudowane tu gmachy, mianowi- 
cie gmach kolei państwowych i szkoły sztak pię- | 
knych. — I w oknach i na ulicach pełno publi- j 
czności; tutaj też ustawiła się dziatwa szkoły Kle- 
parskiej. 


Wieniec: Młodzieży szkolnej z Cieszyna. 

Wieniec: Średnie szkoły krakowskie. Wieniec 
ten srebrny z napisem: Adamowi Mickiewiczowi 
młodzież szkół średnich krakowskich. 

Wieniec: Dziatki polskie Adamowi Mickiewi 
czowi — „Pójdźcie o dziatki, pójdźsie wszystkie 
razem.“ 

Wieniec : Od lwowskich dzieci — Autorowi 
„Powrotu Taty“. 

Wieniec: Uwielbionemu Wieszezowi od córek 
polskich. Wieniec ten sreb'ny z napisem: Szkoły 
żeńskie krakowskie. 

Wieniec: Adamowi Mickiewiczowi — Polki 
w Warszawie. Wieniec z liści laurowych o szero 
kich wstęgach czerwonych, napis srebrem bafto- 
wany. Niosły pp, Żórawska, Bichner, Pokrzywni- 
cka, Schmidt. 

Wieniec: Matki — Polki — Przewodnikowi 
swojemu. Wieniec z lilij o szerokich szarfacb 
czarnych, napis srebrem haftowany. Niosły pp. 
Dąbrowska i Krynicka. 

Wieniec: Adamowi Mickiewiczowi z Warszawy 


wiczem, Drem Gawędą, Drem Popławskim, Ja- 
błońskim i Batorowiczem. 

Wieniec z Krynicy z inż. Br. Bablem. | 

Wieniec: Towarzystwa roloicze lwowskie i kra 
kowskie — nieśli, pp. Włodek i Struszkiewicz. 

Wieniec: Rada +» Grodecka. 

Wieniec: Rada p. Chrzanowska. 

Wieniec: Rada p. Kolbuszowska z 3 wieńcami. 

Wieniec: Rada. p. Dąbrowska. 

Wieniec: Rada p. Jasła. 

Wieniec: Rada p. Gorlic. 

Wieniec: Rada p. Rzeszowska. 

Wieniec: Radą p. Łańcucka. 

Wieniec: Reda p. Bobrecka z p. Wajdowskim 
notaryuszem. 

Wieniec: Rada p. Drohobycka z p. marszałkiem 
br. Bielskim, 

Wieniec: z Tarnowa burmistrz Rogóyski i Dr 
Rinzelcheim. 

Wieniec: Rada powiatowa krakowska. 

Wieniec: M. Tarnopol Dr Koźmiński, Dr Lan- 
dau i Stechiewicz. 


E 


VY 


ników „Zgoda“ we Wiedniu niósł p. prezes [4 lipca 1890 — od nauczycielek i uczennie. Wie-| W'eniec: M. Jarosław od miasta Dr Jah., Czyń-| Ziemianie Mazowieccy wieniec zrebrny. Š ściej na trumnę. Podnoszą je towarzyszący trumnie 

Czerwiński, Czaplieki, Czciński, Dedrzyński, Sza- |niee srebrny, z napisem: Kobiety z Warszawyjski, X. Wojnar. Województwo Lubelskie i Ziemia Chełmińska, |i rzucają na podstawy tesh Są to przewa- 
= łas, Błędkowski. Napisy na szarfach: „Dalej z po- | Adamowi Miekiewiczowi 1890. Litery srebrem haf-| Wieniec: M. Złoczów. wieniec srebrny. © T x t żnie polne kwiaty: ies ażdego okna wywieszony 
tę sad bryło świata. Nowymi cię pchniemy tory. „Zgo- | towane. Wieniec: p. Rohatyńssi. Litewska młodzież wiejska piękuy wieniec na|tu dywan, w oknach wszyscy w odświętnych stro- 
E da“ w Wiedniu.“ Wieniec: Nieśmiertelnema Wieszczowi od Po-| Wieniec: p. Stryj. tle z drzewa wyrzeżbionych symboli wiary, na-|jach i to dodaje miastu tem uroczystszego cha- 
pE Wieniec „Zgody“ krakowskiej. Napis: „Od ręko flek. Wieniec srebrny niesiony na poduszce aksa-| Wieniec srebrny z Radek. dziei i miłości — na tem w środku wizerunek | rakteru. è + 
$ dzielników krakowskich „Zgoda“ — Panno! coļmitnej z orłem polskim wyhaftowanym. — Napis] Wieniec z Wielkopolski z liści z dębu przez Mi-|N. P. Maryi Ostrobramskiej — niosła nadobna| W ulicy Sławkowskiej, przed „Grand Hotelem“ 
par jasnej bronisz Częstochowy i w Ostrej świecisz|na nim: Adamowi Mickiewiczowi — Przez rany, |ekiewicza eadzonego p. Krotcsz; ński. wieśniaczka Litwinka, której asystowało dwóch| zmienili iż. Sznury całanu. I tak z pra- 
GH jramie*. łay i cierpienia wszystkich niewolników, wygnań-| Wieniec z ks. Warmii z p. Szczanieckim, Su-|młodzian litewskich. | W strony ET nieśli dalej sznury pP- Frennd, 
E Dsputacya przemyska Kasyna mieszczańskiego |ców i pielgrzymów polskich. Zbaw Ojczyznę na-|charskim, Niemojowskim i Działowskim. Puszcze litewskie, wieniec z kwiatów i liści] rektor por zd politechniki, Julian Klaczko, X, 
Ś i Kasy zaliczkowej pp. Teofil Moczarski, Józef|szą o Pane! Wieniec z Gniezna. z puszczy białowiezkiej. rektor Barnicki, prezydent Krakowa Dr Szlach- 


towski i poseł Stefan Cegielski. Z lewej pp.: pre- 
zes Majer, prezes Qzarliński, rektor Dr Korczyń. 
ski, Juliusz Kossak i prezydent m. Lwowa p. Mo- 
chnacki. 

Wchodzi wreszcie orszak w główny Rynek, Za- 
pełniony kilkunastu tysiącami publiczności na try. 
bunach, chodnikach, oraz młodzieży szkolnej, 
Wzdłuż linii A-B vstawiony był szpalerem pod 
trybunami oddział „dzieci krakowskich“ z parku 
prof. Dra Jordana. Straże oddziału salutowąły 
trumnę wojskowym ukłonem. Tu też z bukięcj. 
kami w ręku stali wychowańcy Zakładu św, ję. 
zefą i bukiecikami temi obrzucili tramuę. Gdy 
trumna doszła do ulicy św. Jana, musiano zatrzy. 
mać na chwilę karawan. Podpory bowiem balda- 


Z litewskich łanów i borów, wieniec niesiony 
przez Litwinów. 

Z Wilna, z grodu Gedymina, wieniec srebrny. 

Z Zaosia, z rodzianego miejsca $. p. Adama, 
wiemiec z kłosów, ofiarowany przez włościanki 
tamtejsze. f 

Z Nowogródka, wieniec niezwykle wspaniały 
i pigkoy z herbami i napisami, istne dzieło arty- 
styczne, niesione przez damy litewskie. f 

Koło literacko - artystyczne lwowskie, wieniec 
srebrny, niesiony przez p. A. Wilczynskiego- 

Dziennik Poznański, wieniec niósł redaktor te 
goż p. D.browolski. i 

Kuryer Poznański, wieniec niósł Dr M. Kantecki. 

Tygodnik ilustrowany, wieniec niósł P. M. Ga- 


Jarolim i Józef Sznel. 

Wieniec: „Maątarzyści Sukoły przemysłowej 
w Krakowie — Naszemu Wieszczowi*. 

Wieniec: Nieśmiertelnemu piewcy „Ody do mło 
dości* — Towarzystwo akademików polskich „Ogni- 
sko“ w Czerniowcacb. Nieśli pp.: Mierzwiński i 
Krzyżanowscy. 

Wieniec z napisem: „Nieśmierte'nemn Wieszczo- 
wi — „Ognisko* w W'edniu*. Nieśli pp.: Czer- 
wińaki, Kozłowski i Pudłowski. 

Wieniec: „Temu, co cznł za miliony — Aka- 
i: demicy poer w Wiedsiu. Niosą pp. Małachowski 

|... i Schenbacb. 

Wieniec z liści lipowych z napisem: „A. Mickie- 


Wieniec: Od Litwinek —ojczystemu śpiewakowi. 

Wieniec: Mistrzowi swemu — młode Polki 
z Warszawy. Niosła p. O. Jaskrzykowska.. 

Wieniec: O niepodległość, całość i wolrość Oj- 
czyzny naszej. Promy Cię Panie. Od słuchaczek 
wyższego zakłada naakowego dla kobiet A. Ba 
rau'eckiero. Niosty panie: Sianożęcka , Dłuska, 
Wróbiewska. 

Wieniec: Stowarzyszenie katolickie młodzieży 
rękodzielniczej „Skała“ ze Lwowa, Wieniec kuty 
ze st:li. Delegacya ze sztandarem. Związek stra- 
ży ogniowych ochotn'czych w porządku alfabety- 
cznym, z 4 wieńcami. 

Wieniec: Stowarzyszenie posługaczy krakow- 


Wieniec z powiatu Wieliekiego. 

Deputacye czeskie: 1) Umelecka Beseda z Drem 
Jelinkiem, 2) Narodny teatr w Pradza, 3) Czesi 
w Krakowie zamieszkali, 4) „Sokół pragski, 5) 
„Wesna*, towarzystwo damskie w Bernie (imie- 
niem ich wystąpił z okazałym wieńcem redaktor 
Morawskie Orlice p. Hühner, 6) Miódź polska 
w Pradze, każde z wspaniałym wieńcem i czeskie 
mi napisami na szarf 'ch. 

Wieniec: Adamowi M ckiewiczowi — Redakcya 
Czasu ; pp. hr. Dębicki, Kłohukowski, Tomkowicz. 

Towarzystwo weteranów z r. 1831 z wieńcem 
niesion* m przez jeuerała Czapskiego i pp. I. Odrzy- 
wolski i L. Kopczyński. Za niemi: 
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siano więc wyjąć owe podpory z podstaw, pochy- 
lić je i dopiero wtedy karawan ruszył dalej, 7. 

Przed kościołem N. P. Maryi na umyślnie zbu. 
dowanej estradzie powitał szczątki wieszcza po. 
tężny chór śpiewaków, złożony z przeszło 200 nań 
i.|i mężczyzn. Chór ten składał się z członków Ty. 

warzystw śpiewackich f ae tak miejscowych, 
jak zamiejscowych; po kierunkiem p. Barabasza, 
dyrektora krakowskiego Towarzystwa muzycznego, 
odśpiewał dwie pieśni Moniuszki z towarzyszeniem 
orkiestry salinarnej z Wieliczki. 

Przed kościołem też N. Maryi Panny ustąpił X. 
Arcybiskup lssakowicz prowadzenia konduktu X. 
Arcybiskupowi Iwowskiewu Morawskiemu, który 
prowadzi dalej kondukt, poprzedzony przez X, 
infałata Zabłockiego ze Lwowa, oraz w A8yście 
XX..kanoników Lewickiego i Mazaraka ze Lwową, 

O dekoracyi Rynku wyrazić się należy pochlę- 
bnemi wyrazy — była ona naprawdę imponującą . 
użyto do niej, jak we wszystkich innych ulicach 
chorągwi, dywanów, festonów. Na chodnikach staļy 
wszędzie takie masy publiczacści, że straże ocho. 
tnicze i straż obywatelska z tradpością tylko dro, 

ę torować mogły. Tu w Rynku od strony ulicy 
iennej stały dwa pilony iw środku między nie. 


mi rodzaj piramidy z latnią po jednej stronie, ą 


Rodzina Tomasza Zana z dedykacyą: „Pamięci 
Adama Mickiewicza“. . 

Wieniec srebray od Rodziny Towiańskich. 

Po wymienionych deputacyach szedł rektor Uni. 


wie“, 2) „Słuchacze farmacyi we Lwowie*, 3) Stu- 
chacze wyższej szkoły rolniczej w Duablanach*, 4) 
|. „$S!uchacze uniwersytetu we Lwowie“, 5) Stacha- 
ŻE - cze sikoły lasowej we Lwowie“, 6) „Słuchacze 
= Politechniki we Lwowie“ niesiony przez prezesów. 
E Daaa składała się z 21 członków. 
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handlowej. 

Wieniec: Wieszczowi Adamowi Miekiewiczowi— 
Stowarzyszenie młodzieży handlowej we Lwowie. 

Wieniec: Stowarzyszenie młodzieży handlowej 
w Krakowie ; korporacya kopiecka z wieńcem sre- 
brnym, niesionym przez p. Zaplatalskiego i p. WŁ. 
Fischera z pastorałem srebrnym z Matką Boską; 
krajowe Towarzystwo kupców i przemysłowców 
we Lwowie. 

Wieniec: Gmina Jaworzno i Szczakowa. 

Wieniec: Stowarzyszenie bratniej pomocy kel- 
nerów w Krakowie. 

Wieniec: Stowarzyszenia „Nadzieja“ w Ham- 
burgu. 

Wieniec: Towarzystwo oficyalistów prywatnych. 

Wieniec: Delegacya aptekarzy. 

Wieniec: Przemysłowców z Poznania, nieśli pp. 
Józef Brzyster Krzyżanowski. 

"Wieniec: Rzemieślnicy i szwaczki z Warszawy 
— za miliony kocham i cierpię. 
liée | Wieniec: Rygorozantów ze Lwowa. 
-Wieniec z napisem: Twórcy „Ody do młodości*,| Wieniec: Czytelni młodzieży katolickiej w Kra- 
_ młodzież polska w Halli. kowie. 

_ Wieniec z napisem po rusku: Wełykomu poetaj Wieniec: Od Polaków z Belgradu. 
Susidnoho sławiańskoho naroda, Ruskie Towarzy-| Wieniec: Akademicy z Belgradu, napis hafto- 
stwo, akademiczna Hromada z Krakowa. wany złotem. 


dowód, że on Polskę kocha*. 

Zbór izraelicki krakowski z wieńcem, na szar 
fach, napis dedykacyjny: Adamowi Mickiewiczowi 
H łd i cześć. Reprezentowali pp. prezes Mendela 
burg, Landau, Dc Popper i Dr Jarowicz. 

Zbór Izraelitów postępowych krak. z wieńcem, 
niesionym przez pp. Dra Oettingera, Goldwassera, 
Maschlera, Aschkenazego. 

Towarzystwo „Agudas Achim“ (izraelickie „przy- | Maj 
mierze braci“) wieniec srebrny z napisem: „Imie-| Julian Klaczko. 
niem żydów polskich — Adamowi Mickiewiczowi”.| Po tych najpoważniejszych instytucyach nauko- 
Nieśli pp.: Jakób Piepes, Izydor Karlsbad, Dr 
Rucker, B. Pordes i redaktor Ojczyzny H. Feld- 
stein. 

Wyznaniowa gmina izraelicka w Jarosławiu — 
niósł wieniec z napisem praht Loi ha p. E. Damas. 

Lwowscy akademicy izraeliccy, liczna deputacya 
z wieńcem i odpowiednim napisem. 

Górnicy z Słobody ruugurskiej z sztandarem :|tworzyło szpaler tylko po dwu w szpalerze, or 
„Adamowi Mickiewiczowi górnicy kopalni naftowych ; aaga 
w Słobodzie rungurskiej.* Reprezentacyę tworzyli|chowieństwem był także X. Ko: orsuk, pro- 
K. Komorowski, M. Żymiraki, Mościcki, 2 robotni-|boszcz parafii św. Floryana, X. kan. Krukow- 
ków i 2 włościan. ; "ea It. ( 

Zarząd Kółek rolniczych z p. Z. Onyszkiewi- 
czem, W. Bielańskim, Drem Dulębą, Drem Puntscher- i 
tem i 150 włościan z wieńcami. dorosiewiczem i X. Moszoro, proboszczem z Kut, 


4 wiczowi — Biblioteka polska w Wiedniv.“ skich — Adamowi Mickiewiczowi. ydzi z za kordona, wapaniały wieniec z czar A ji Most ! 
gs Wielki wieniec laurowy o 6 szerokich szarfach| Wieniec: Nieśmierteluemu Twórcy koncerta nad f nemi szarfami, na których srebrny napis: „Wie- | walewicz. o r i chimu były tak wysokie, iż aim ry przejść 
eg: z napisami: 1) „S'ucbącze weterynaryi we Lwo-|koncertumi — Czytelnia starozakonnej młodzieży |szczowi paroda A. Mickiewiczowi — I żyd dał| Katolik, Światło i Nowiny raciborskie. popod draty telefoniczne, tu Bię rzyźujące, M. 


a 


= 0 czterech szarfach, na których są następujące na- 

 pisy: 1) „Wyjdzie z zamętu świat ducha“, 2) „Tam 

: jaj, gdzie wzrok nie sięga, Łam, czego rożum 

nie łamie.*, 3) „Precz przesądy światło ómiące, 
W szczęściu wszystkiego wszystkich są cele“, 

= Wieniec srebrny z sreb'ną tarczą w środku z na- 

= pisem: „Mieckiewiczowi — Urodzona w niewoli, 

-Okuta w powiciu — M)odzież warszawska”. Na 
í napis: „Od studentów warszáwskich“. 

ALE Wieniec z napis<m: Ssiewakowi „Ody do mło- 

dobei“ od akademików Polaków w Berlinie. Ber- 


| Wieniec: Korporacya Welecya z Rygi. Wieniec 
|. 2 liści dębowych lanych z żelaza. 7 
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przestaje i traci samą złego i dobrego świado- 
mość, ona miała stać po dobrej stronie: rozróż- 
nienie między złem a dobrem wskazywać; złe 
przed Bogiem i ludźmi oskarżać; dobremu w każ- 
dej jego potrzebie i niedoli służyć i dać wyraz: 
„na światach ginących, na światach rodzących się*, 
wskazywać jedynego tryumfatora przyszłości — Bo- 
ga i jedyny znak zwycięstwa — Krzyż. Źle, kiedy 
w organizmie jedna część żyje pełniejszem ży- 
ciem niż inne; prawdziwem zdrowiem to nie jest. 
Nie dziw też, że nasza poezya, która tyle innych 
kierunków życia zastąpić miała, a zastąpić nie 
mogła, wyobrażnię i uczucie rozwinęła w nas 
bujniej niż statek i wolę. Inaczej być nie mogło. 
Nasza teraz rzecz i powinność, z pokolenia mło- 
dziehców podnieść się i dojrzeć na społeczeństwo 
mężów. Ale tej poezyi to chwała i zasługa, że na 
wszystkie stanu naszego uciski znalazła wyraz. 
Żaden naród nie był nigdy w takiem jak nasz 
położeniu; takich uczuć oddać nie miała żadna 
poezya od początku świata. Ta znalazła słowo na 
wszystkie. 

I znowu przez niego, przez Mickiewicza. Zaczął 
on od tego co wszystkim ludom i krajom wspólne, 
bo wszystkim ludziom wrodzone : od miłości; a i 
ta przed nim nie miała u nas godnego siebie wy- 
razu. Ale niebawem uderzył w ton inny, do wtó- 
ru stanęli mu drudzy: i rozległa się ta- wielka 
Pieśń, w której, jak w owej jego natchnionej M u- 
zy e e brzmi wszystko eo było od stu lat w naszych 
dziejach i sercach. Jest w niej śmiały ton 
Trzeciego Maja, i są rozdzierające jak Rzeź 
Pragi, i tęskne jak śpiewka a Żołnierzu Tu- 
łaczu; są pokutne a błagalne tony Psalmów; 
jest ton rycerskiej trąby, i ton proroczej arfy, i 
ton kościelnego organu, a nad wszystkiemi unosi 
się i panuje prosty śpiew Legionów. Niewidzial- 
na, rozprószona jak światło słoneczne, Pieśń ta 
jak ona wszystko przenika, wszystko oświeca, i 
wszystko ożywia. Niema poety tak małego, któryby 
choć raz nie dobył choć jednego, choć słabego 
jej dźwięku. Ale prym w tej Pieśni trzyma zawsze 
on. Dziady! W nich są z pod prassy naszych 
boleści wyciśnięte wszystkie łzy naszego serca. 
Wallenrod, w nim jest cała moe naszej miłości — 
i nienawiści. Tadeusz! w nim jest nasze życie, 
nasz obyczaj, nasza ziemia i cała nasza dusza! 
Mickiewicz jest szczyt, on zenit, w nim i przez 
niego słońce to stanęło o samem południu, a to 
południe schyłku i zachodu niema. Na tej wy- 
sokości na której raz naszą poezyę postawił, już 
ona musi stać nazawsze, i nie jej ztamtąd nie 
ruszy. 

Król — bo jeden z wielkich na świecie duchów. 
Bohater, bo siebie i nas okrył chwałą. Zdobywca, 
bo podbił nowe państwa myśli i natchnienia. Od- 
nowiciel, bo nam siły życia odnowił i pokrzepił, 
i słowo do nowej mocy obudził. Męczennik 
wreszcie, bo „miłość swoją widział przebitą, ko- 
nającą, i męki tysiąców wecieliły się w jedno 


dotrzymały się wiernie i trwają w swojej mocy. 
Tych znamion sakramentalnych nie zmazać, tej 
wody chrztu nie zetrzeć, tej obrączki nie zdjąć; 
tak najgodniej, najwierniej, najlepiej, oddamy 
hołd Temu który teraz idzie spocząć pośród na- 
szych największych, najlepszych, najdroższych. 


W ciągu przemówień Dra Asnyka i prof. Tar- 
nowskiego, zebrała się w katedrze tuż u wejścia 
kapituła z księdzem kanonikiem Infułatem Matzkem 
na czele i zaraz po skończeniu mów przyjęła zwło- 
ki poety śpiewem licznego duchowieństwa. Mło- 
dzież akademicka podjęła znów na barki swoje 
trumnę i poczęła wstępować po schodach ku wnę- 
trzu katedry okolona duchowieństwem. Z trudno- A 
ścią znalazły tłumy miejsce na przepuszczenie tego 
orszaku ku katafalkowi. i ž 

Katafalk ten zbudowany w imponujących ory- 
ginalnością i wielkością rozmiarach, miał kształty 
monumentalne, przeważnie spiż imitujące; robił wra- 
żenie, jakby był stałą od wieków ozdobą katedry ; 
byłato tymczasem budowa wykonana w ciągu je- żę 
dnego tygodnia. RE 

W środku głównej nawy przed kaplicą św. Sta- Sh 
nisława wznosiło się podwyższenie (podest) 3 
metry wysokie; od strony bramy prowadziły na 
ten podest wspaniałe szerokie schody o kilkunastu 
stopniach. Pod podestem, równolegle do owych == 
schodów, przejścia zdobne zielenią zamknięte z boku 
arkadami. Boki schodów i podestu zamykała spi- 
żowa pompejańska balustrada. Na niej wzdłuż 
schodów stały palmy i wysokie bronzowe świe- 
czniki z płonącemi świecami; w koło podestu na 
balustradzie takież świeczniki. ET 

Całe schody i podest obite ciemno-wiśniowym < 
(bordeaux) pluszem. Na tym wspaniałym postu- 
mencie wznosił się około dwa metry wysoki wła- 
ściwy katafalk, takimże pluszem obity, od dołu 
i wzdłuż szczytu wieńcem kwiatów okolony. Na 
katafalku tym zarzucono malowniczo. pluszową ma- > 
katę, ozdobioną złotemi ornamentami, przykrytemi > 
krepą. Na frontowej części katafalku umieszczono aa 
złocisty wieniec od Towarzystw muzycznych pol- 
skich, wykonany według rysunku profesora szkoły 
przemysłu artystycznego p. Barabasza, przez tu- “ 
tejszych rękodzielników. Przedstawia on lirę oko- > 
loną laurowym i dębowym wieńcem; na każdym © 
listku nazwa Towarzystwa biorącego udział. 

Na katafalku od strony kaplicy św. Stanisława, 
wznosiły się dwa kilkometrowe sztandary ponsowe, 
a między niemi zawisł obraz przedstawiający od 
strony bramy Matkę Boską Ostrobramską, od stro- 
ny kaplicy św. Stanisława Matkę Boską Często- 
chowską. Srebrzyste promienie tworzą aureolę gło- 
wy Matki Boskiej Ostrobramskiej i błyszezały z dala 
tak, że je zewnątrz w półcieniu widziano. 

Wspamały ten katafalk wykonali pp. profesor 
Teodor Talowski i artysta ‚malarz p. Piotr Sta- 
chiewiez, na koszta zaś urządzenia ofiarowało | 
Towarzystwo Sztuk Piękoych w Krakowie kwotę 
tysiąc złr. Szkoda, że szersza publiczność nie bę- 


Ta trumna, te popioły, mają wymowę, na jaką 
nie stać dziś żadnego z żywych. Niech więc mó- 
wią o niezłomnej wierze w sprawiedliwość Bożą, 
o nieśmiertelnej nadziei, której się nam wyrzec nie 
wolno, i o miłości, jaka serca nasze rozpalać po- 
winna. Niech uzbroją w męstwo upadających pod 
brzemieniem nieszczęść i niech odsłonią tajemnieę 
życia, śmierci i zmartwychwstania. 

Niech głos ich głosem proroczym rozbiegnie się 
po całej ziemi od pałaców do chat wieśniaczych 
zwiastować lepszą dolę i możność odkupienia win 
przeszłości przez cnotę i pracę. 

Niech ten duch światła i miłości, który ożywiał 
niegdyś te popioły, prowadzi nas dalej w przy- 
szłość jak ów słup płomienisty, prowadzący nieg- 
dyš w ciemnościach lud Izraela, abyśmy następ- 
com naszym przekazać mogli przynajmniej ciche 
zasługi, wytrwałość w przeciwnościach i ostatni 
skarb nasz: nieskalaną godność narodową. 

Tem najlepiej uczeimy wielkiego męża, którego 
imię i chwała rozbrzmiewać będzie w Polsce po 
wszystkie wieki. 


Następnie mówił hr. Stanisław Tarnowski 
temi słowy: $ 

Wiek XVI na swoim schyłku składał tu zwłoki 
króla Stefana, XVII króla Jana. Schyłek wieku 
XVIII nie złożył nikogo. Dziewiętnasty, kiedy i je- 
mu z kolei do końca już blisko, ma tę chlubę, że 
przynosi tu on także zwłoki gądne spocząć w skle- 
pach „narodowego pamiątek bościołi.* 

W początkach swoich, dwa razy odwalał on 
wieka tych grobów: dla księcia Józefa i dla Ko- 
ściuszki. Dziś podnosi je dla Mickiewicza. Czyliż 
pióro równe jest berłu albo orężowi, a natchnie- 
nie czynom? Zaiste nie. Ale jak losy królestw 
zmienne, tak różne są rodzaje królowania: a ten, 
którego pod te sklepienia wnosimy, ma prawo do 
miejsea tego, bo i król był nad państwem ogro- 
mnem i bohater wielki, a tych wszystkich co przed 
nim tu spoczęli, był z ducha synem i spadkobiercą, 
ich chorągwi wiernym choć w czasu przedziałach 
towarzyszem, uczestnikiem i pomocnikiem w dziele 
temsamem zawsze, którem jest: w ziemskich dzie- 
jach narodu myśl Bożą, Boże prawo wyobrażać 
i pełnić. 

O takim celu zapomniał świat i z tej drogi zbo- 
czył daleko. W rozterce wielkiej począł się nasz 
wiek, rozterce sumień, umysłów, stosunków: i w ta- 
kiejsamej się kończy. Żyć w niej musiał i nasz 
naród pospołu z innemi. Tylko jemu trudniej 
było, niż innym. Jemu każda praca cięższa, każda 
pokusa groźniejsza, każda klęska zgubniejsza ; 
ztąd większa dla niego niż dla innych potrzeba 
i obowiązek — woli, hartu, mocy nad sobą, roz- 
tropności — 1 tej miłości ojczyzny, której nie dosyć 
być mocniejszą nad śmierć, która jeżeli ma być 
skuteczną, musi być mądrą, bo inaczej życiodajną 
nie będzie. » 

W tym odmęcie pojęć, dążeń, namiętności, cier- 
pień, zdarzeń, w którym rozbić się, a co gorzej, 


przybył jeden nowy potężny akord, który nigdy 
przedtem nie dźwięczał w takiej pełni i sile, przy- 
był głos, który był wyrazem cierpień i uczuć ca- 
łego pokutującego ludu. 

Do Panteonu ogólno-ludzkiej poezyi wtargnął 
wieszez na wskróś narodowy i wniósł do niego 
przemienione na brylanty pieśni, łzy swoich współ- 
braci. 

Mocą swego geniuszu otworzył światu oczy na 
nieznane mu widnokręgi; ukazał, jak drugi Dante, 
równie posępne krainy nie ukryte już w otchła- 
niach przed wzrokiem śmiertelnych, lecz leżące 
na powierzchni ziemi i przymusił patrzeć na nie- 
ustanne męki ciał i duchów i na całą grozę tego 
ziemskiego piekła, z którego tylko płacz i zgrzy- 
tanie na zewnątrz dojść może. Jak Wirgiliusz 
prowadził Dantego, tak on poprowadził ludzkość 
przez te potępione okręgi, odsłonił wnętrza wię- 
zień, mrożnę Sybiru łono, czarne pieczary kopalń, 
bielejące kości ofiar, daremne wysilenia ginących 
i całą tragedyę bezpłodnych męczeństw bez chwały 
i odkupienia. Jak Wirgiliusz Dantego, tak on po- 
uczał ludzkość o rzeczach strasznych i nienazwa- 
nych, dla których niema imienia w żyjących ję- 
zyku, a ona zmuszoną była uznać w nim swego 
mistrza i nauczyciela. 

Jeżeli w ten sposób zabłysnął żywem światłem 
pierwszorzędnej gwiazdy na wysokościach wszech- 
światowej poezyi, dla nas był on słońcem, któ- 
rego ożywcze promienie przeniknęły na wskróś 
pogrążoną w śnie grobowym ziemię. Pojawienie się 
jego było punktem zwrotnym nietylko w naszej 
literaturze, tak ściśle z dziejami i wewnętrznem 
życiem związanej, ale zarazem w całem duchowem 
kształtowaniu się społeczeństwa. Zaś pierwsze jego 
wystąpienie było niejako objawieniem budzącej się 
wiosny nowego i świeżego życia, pierwszem roz- 
postarciem orlich skrzydeł do lotu i wybuchem 
młodzieńczej siły, rwącej się do czynu i targają- 
cej krępujące je pęta. Zrzucenie więzów, nałożo- 
nych poezyi przez niewolnicze naśladownictwo 
pseudoklasycyzmu, było zapowiedzią usiłowań do 
skruszenia innych, stokroć boleśniejszych i więcej 
upakarzających. Był to punkt wyjścia, początek 
nadpowietrznej drogi na skrzydłach, które młodość 
podaje. do słońca prawdy i wolność. Pod światłem 
i ciepłem pierwszych promieni wschodzącego ge- 
niuszu stopniały lody gnuśności i ssmolubstwa, 
zakwitły pierwiosnki świeżych uczuć i dążeń i 
zabiły żywiej serca młodzieży, a wieść gminna, 
ta arka przymierza między staremi a młodszemi 
laty, przemówiła głosem wiejskiego ludu, skarżą- 
cego się na tylowiekowe zaniedbanie o niedolę. 

Cała Polska uczula się silną, młodą i odro- 
dzoną i w ślad za Miekiewiczem zaczęla wierzyć, 
kochać i z pieśnią jak skowronek wzlatywać 
w błękity ku ukazującej się nowej jutrzni na 
niebie. 

Wstrząsnęła nią fala nieokreślonych uczuć, jak 
pierwsze drgnienie jeszcze nieświadomej siebie 


popiersiem wieszcza i piórem powyżej umieszczo- 


nem po frontowej stronie. 


Gdy karawan z trumuą wjechał w ulicę Gro- 
dzka, najpiękniej przystrojoną chorągwiami, po- 
sypał się na trumnę prawdziwy deszcz kwiatów 
ze wszystkich nieomal okien. Trudno było nadą- 
żyć z podnoszeniem kwiatów i składaniem ich 
na karawanie. 

Dalej w ulicy Grodzkiej nieśli sznury całunu: 
ks. Paweł Sapieha, poseł m. Krakowa Chrzanow 
ski, dyr. Estreicher, dziekani wydziałów uniwer 
sytetu lwowskiego pp. Kloss, Janowicz, Stanecki 
i Wojciechowski, oraz dziekani Wydziałów Uniw. 
Jagiellońskiego pp. Kasparek, Madejski, Kreuz i 
Łazarski. 

Tak doszedł cały orszak do stoków Wawela od 
strony ulicy Bernardyńskiej. Ta zdjęto tramnę 
z karawanu i złożono na marach, które poniosła 
do katedry młodzież akademicka. U stoków Wa- 
welu przemówił imieniem młodzieży p. Lewicki. 

Orszak wchodził na górę wawelską przy dźwię- 
kach „Harmonii*, która odegrała znakomicie ślicz- 

| ny marsz żałobny Zeleńskiego. Za trumną szła ro- 
dzina i wymienione grono posłów sejmowych, a 
na górze deputacye zajęły już odpowiednie miej- 

| sca, wskazane programem. 

Dodać należy, iż wszystkie sklepy były zamknięte 

| w mieście, a gaz płonął w latarniach miejskich 

| na całej drodze. 

Gdy z karawanu zdięto trumnę, publiczność 
rozebrała na pamiątkę obicie karawanu i kwiaty 
wszystkie. 

O godzinie 1lej wstąpiły pierwsze deputacye 
z wieńcami na wschody prowadzące do Katedry. 
Straż ochotnicza ogniowa i obywatelska utrzymy- 
wała porządek; wpuszczając do wnętrza tylko du- 
chowieństwo, panie, dziennikarzy i deputacye. 
Z powodu szeznułości miejsca w Katedrze wpusz 
czano tylko zpośród deputacyj osoby niosące wień 
ce, inne zatrzymywały się przed wchodem, w dzie- 
dzińen księży wikaryuszów. Od strony północnej 
dziedzińca ozdobna estrada mieściła mnóstwo przy 
patrujących się, podczas gdy inne estrady w dzie- 
dzińcach dalszych Wawelu nie były tak zajęte. 

Przed wielkim ołtarzem klęczał pośród ducho- 
wieństwa Książę Kardynał, oczekując wśród mo- 
dłów przybycia orszaku pogrzebowego. 

O godzinie 11'/ą przybył ksiądz arcybiskup Issa- 
kowicz i zajął krzesło w nawie głównej przed ka- 
tafalkiem. 

Godzinę całą trwało wkraczanie orszaku po- 
grzebowego do Katedry. 

Tymczasem zagrzmiał Stary Zygmunt 
„A naród uchem w duszę wciągał tę pieśń wzniosłą, 
I wzrok mu się rozognił i serce mu rosło !* 

( Wasilewski). 

Deputacye zajęły lewą stro”ę Katedry od wej- 
ścia, orkiestra z chórem męskim i żeńskim zajęła 
podniesienie za wielkim cłtarzem zbudowane, pa- 

| nie zajęły szczupłe wolne miejsca po prawej 
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, została u wejścia, gdzie też obok zbitej masy|czego rozum nic złamie i do popehnięcia bryły|; } n B Ka Ra mną KRN ań Zap a wola] co myśli, co robi Bóg i Jego Sprawiedliwość, że] Gdy trumaa spoczęła na szcz areo e. zwa 
słuchaczy, deputatów, s'raży, czekali przybycia|świata na nowe tory, lecz szukające jeszcze urze-| „ radę le: rę Błędy a 5d nasza własna wola i za-|złę znosi i na nie pozwala?*, Bóg objawił ten po-| ję, Kardynał Książę Biskup prz, r cie X. A Sj 
zwł:k mowcy Adam Asnyk i Stanisław Tarnowski |czywistnienia swych ideałów w postaciach ziem- tp A aeol ludria podporę mieliśmy w wielkich] wód dawno, ale człowiekowi zrozumieć go tak] pisk A waka di PP A = zdac: Ezd 

w profesorskiej todze. ; skich kochanek. Rycerski zapał, żądza torowania 6 z d ża: z gm którzy tej jedności i istno-f trudno! Job zaczął, i żałośniej niż ktokolwiek po zycie IAE ai rzec. iki klejnot aż 

O godzinie 12-ej przed bramą wiodącą na scho- f dróg nowych i tkliwość trouverów podawały sobie]? tna =; jeże omośeą wagi i swego obe-|nim — a po nim bez przerwy powtarzają pyta- ania Aa Re ori DNNE = kie: =P 

dy do katedry zatrzymali się niosący trumnę. | ręce. kiej wdowi LORI a zagasła, dodawali jej]nia i skargę ludzie — i narody. Między tymi był] mnkiem dyrektora Tow. 8 icz Je 

b Ebony JAAA niebad. Tynneggpej nw dnchomym ctorwoja miała Bar ii ki a był Mickiewi = SD j i jeden, który do skargi prawa miał więcej niż każdy, | Barabasza Obok liczuego e rs nab i fad kii i 

aunaiy, sie pókiwą y papażna akompaniamen-| stąpiła stanowcza przemiana. Umarł w nim Gu: Pa A Í dk poka dzo a * tym narodzie był człowiek prawem do skargi|rzy kilka miesięcy poświęcili sh. mac tego arcy- | 

cie głosu Zygmunta. Według programu miano Jąjstaw, goniący za marą ziemskiej miłości, a naro-| ooh. a tak przejęty i rozpłomieniony, że aż Bogu samemu] gz; d i iiae 

grobach. zaak. maa arn a e AE aaa dzieła, aby nie uczcić narodową uroczy:tość, 24 


dził się Konrad, poświęcony wyłącznie idei szczę- 
ścia i wielkości swego narodu. Umarł młodzieniec 
pożyczający barw tęczy, promieni jutrzenki i 
brzmień słowiczych dla swych rozkochanych pie- 
śni, a narodził się mąż spiżowy, niemający lito- 
ści dla cierpień własnych i wpatrzony tylko całą 
duszą w cierpienia swojej ojczyzny. 

I znowu w ślad za mistrzem zaczęły się zwra- 
cać wszystkie serca i urabiać na wzór dany przez 
niego, i cała myśląca i czująca Polska prze- 
dzierzgnęła się w poważnego i surowego Konrada, 
oddanego jednej myśli, jednemu uczuciu. 

Złote sny o osobistem szczęściu, tęskne skargi 


na czas mów złożyć na pierwszym schodzie, ale 
młodzież prugnąca okazać cały pietyzm dla dro- 
gich zwłok, trzymała je w ciągu obu przemówień 
Dra Asnyka i prof. Tarnowskiego na ramionach. 
Mały dziedziniec przed Katedrą zajęła reszta 
młodzieży gotowej do zastąpienia niosących, osoby, 
które za karawanem postępowały i liczna publi- 
czność, której nie zdołała pomieścić katedra. 
Na wstępie do katedry przemówił Dr Asnyk: 
Po utracie naszej niepodległości, gdy zabrakło 
nam dawnych królów DOZ gdy. aeii 
i i pogonią padł na dziejowe - 
lewski z orłem 1 pog pk aleć z: wystar” 


śpiewali sola i kwartet solowy pp. Kasprowiczo- 
wa, Szukiewiczowa, Jerzyna i w lej "2 
Fachsa, który zasłabł niespodzianie, p. Szulisław- 
ski. Wykonanie było koncertowe, a ra oka- | 
zała się budowlą bardzo akustyczną, bo mimo me. 
korzystnego ulokowania chóru, muzyka w każdem = 
miejscu jednako dobrze wychodziła. Orkiestra u- 
trzymała godnie swą dawno nabytą sławę. 50 
W prezbiteryum, według programu, zajęła miej- $ 
sce rodzina Mickiewicza po lewej, reszta zapro- 
szonych i kapituła po prawej i w środku nawy. 
Po nabożeństwie przemówił X. prałat Chot- 3 
kowski. i 


Okryć chwałą naród który nie działa, podnieść 
go w godności, kiedy go los spycha właśnie 
w otchłań poniżenia — jak tego dokazać? A to 
dokazanem być musi: bo bez chwały nie może 
być naród który wielkość miał, i prawa do niej 
stracić nie chce; bo kto nie ma w poniżeniu zo- 
stać, ten musi stanąć tak wysoko, iżby mu sto- 
pnia jego nikt nie śmiał zaprzeczyć. Wojenną 
chwałę i cześć wsparł, pokrzepił, utrwalił Ko- 
ściuszko, książę Józef, Dąbrowski. Ale z odgłosem 
bojów ta przebrzmieć może i pójść w zapomnie- 
nie u ludzi. Trzeba ją podwoić inną, taką, której 
zawiść nie mogłaby zaprzeczyć ni zaćmić, taką, 


szych żądz „żę na wszystkie naszych pych 
opętania, jeden jest exorcyzm, jeden środek zbaw- 
czy — Chleb i Wino. Mylił się i on nieraz, bo 
jako człowiek, mylić się musiał. Ale nawet w tych 
chwilach czy latach, nie pomylił się, kiedy nam 
mówił, że „Jedna jest droga i prawda i żywot “— 
Chsystus; jedna przyszłość — Jego na ziemi króle- 
stwo ; jedna dla narodu służba, missya i nadzieja — 
na to królestwo pracować i zasłużyć; i jeden dla 


bojowisku, a oręż W mer” o Tera zakochanych, ustąpić musiały miejsca idei zapar- n PA 3 ludzkości postęp Jego prawo w prawa ludzkie G- 
czał do jego obrony „rę PO a. cia się i poświęcenia, a wszystkie pragnienia ka 2607 BAM -CZAS pRIÓĆWY Rie ne bezsimym. Dlafweielaćije pełnić. Jeżeli rzetelną prawdą i męz-| Mowca zaczął od retoryeznego pytania, komu 
łobą ludu, opatrzność pg „y sztandar pokona- pić się w jednem wielkiem pragnieniu: ujrzenia nas szczęściem było wiel e o zaświadczeniem ką wolą, a nie przelotnem wzruszeniem, jest ta|naród tak wspaniały wyprawia pogrzeb — i po- » 

Wódz ten podniósł pa ający Š Ka EEEE swej ojczyzny wolną, wielką i szezęśliwą. zaj żywotności i warto a, że w tej chwili, cześć którą mu oddajemy; jeżeli prawda, że du- równał go z pogrzebem kości Jozefa, które Izrae- 
nego narodu, uniósł go Z ns } Tdk na takieh| Pieśń mistrza przeszła w krew i życie narodu, iedy nas na karcie Europy nie było, na skali|chowi Jego chcemy być wierni, to pamiętajmy żejlici zabrali z Egiptu, aby je pochować w Sichem, 
walk i pogromu i rozwinął w bię stała się ciałem, czynem ofiarnym, dogmatem wia- wielkich duchów i wielkich cywilizacyi stanęliśmy | piema pół- przysiąg, ani pół- przykazań, ani pół] Tutaj inaczej się stało i w odmiennych warun- 


tak wysoko, jak nigdy: a tego miejsca nikt nam 
zaprzeczyć ani odebrać nie może. Mieliśmy przed- 
tem oświatę rzetelną i wysoką, mieliśmy słowo 
rozumne a czasem natchnione; ale gieniusza mię- 
dzy mistrzami naszego słowa nie było. A dziś, 
kto na świecie nie wić, że na tych szczytach, 
gdzie królują duchy największe, ma swoje miejsce 
Polak, i dla swego narodu prawo obywatelstwa 
tam zdobył na zawsze? Sam ten obrzęd dzisiej- 
szy, choć jego rozmiary do nas samych są ogra- 
niezone, dowodzi, czem on był i jak go świat 
zna i pamięta. Wzruszył się on, gdy tę trumnę 
dobywano z tymczasowego grobowca i patrzał na 
nią z uszanowaniem, a Z rozrzewniem zwracały 
ku niej oczy ludy słowiańskie, za które, i o któ- 
rych, nikt dotąd w świecie lepiej, nikt szlachetniej 
od niego nie mówił; dla których pragnął, jak nikt, 
wielkości prawdziwej, poczucia się i działania 
w ehrześciańskiem, w prawem, we wzniosłem 


kach: chowa naród wieszcza swego w Sichem pol- 
skiem. Nie ma to być czczy obrzęd narodowy, lecz 
pogrzeb katolicki, któremu świetności dodaje to, 
że kardynał i książęta Kościoła udział w nim g 
biorą. RE 

Kiedy wojsko assyryjskie ciągnęło przeciwko ż 
Izraelitom, wtedy radził jeden z wodzów, aby się 
wpierw wywiedzieć, czy Izraelici są z Bogiem 
w niezgodzie, bo inaczej Bóg ich będzie bronił, 

Rozbiory przypadły na czas, kiedyśmy z Bogiem k 
nie byli w zgodzie, a gdy z upadku dźwigać się 
należało, wtedy nowoczesne teorye, idące z zachodu, 
zastępowały dawną katolicką wiarę, jak błędne 
ognie po szczytach gór palone, zwodziły niegdyś 
izraelski naród. — W takiej chwili zajaśniał Mie- 
Piem wielkim ogniem, którego ba od Boga 
były pożyczone; światło wiary rozpalił, przymie- 
rze z Bogiem odnowił. Grunt Aage” był tak Pa 
religijny, że zamilkła jego poezya, gdy obłęd za; 
kradł się do duszy. i Ka 

Poeci nasi jeśli chcą do serca narodu przemó- 
wić, winni u Boga szukać natchnienia. 

Polska miała posłannictwo niegdyś stawać orę- 
żem w obronie wiary, teraz ma powołanie wy- 
znawstwem bronić chrześcijaństwa wobec schizmy 
i błędów zachodu. zę 

Mickiewicz jeden z pierwszych stanął w szere- 
gach tych, którzy w innych krajach w obronie 
katolickiej wiary działać poczęli. A tak Polska 
h|przez niego stanęła do tej walki i spełniania po- 

słannictwa swego. | s a e 

Osobistym wpływem nawracał i spowodawał 
założenie Zgromadzenia XX. Zmartwychwstańcóv 
ale nierównie więcej swemi pieśniami zdziź | 

Z religijnem uczuciem łączy się zawsze miło 
Ojczyzny, bo ona jest przez religią nakazana. Pi 
eta czuł i cierpiał za miliony, a mimo to z ust 
jego nie wyrywa się skarga rozpaczy; chociaż 
Jeremiasz nawet przeklinał dzień swego narodze- 
nia, a inni nagi poeci do rozpaczliwych wysileń 
naród przywodzili. U Mickiewicza widoczna jest "8 
ta prawda wiary, że ofiary są trofeami świata; na 
dowód wywołuje mówca cienie królowej Jadwigi 
i Jagiellonów, aby widzieli, że Litwa dała Polsce 
największego poetę. SZ rs 

Żydzi wracający z niewoli znaleźli w studni, hę 


wyżynach, na jakich go już dosięgnąć nie mogły 
żadne nieprzyjazne moce. s aeva 

Przeniósł go z ziemi łez, na której zaciężyła 
noga zwycięzcy, W nieśmiertelną krainę ducha, 
gdzie górować musi nad fizyczną przemocą, zmien- 
nością doli, nad męką ciał, a nawet, nad chwilo- 
wem zwątpieniem upadających pod ciężkiem brze 
mieniem pokoleń. Ral 

Wodzem tym był nieśmiertelnej pamięci Adam 
Mickiewicz. ) 

Pod swoją buławą zgromadził on wszystkich 
wiernych synów narodu, zjednoczył waśniących 
się braci, powołał do życia uśpione dotąd siły 1 
poprowadził na wielki bój idei, którego rozstrzy” 
gmięcie dokonać się musi ostatecznie w sumieniu 
ludzkości. 

Jemu zawdzięcza Polska, że ją uzbroił na wszyst- 
kie ciosy, zahartował na wszelkie męczarnie, i dał 
jej w pieśni nieśmiertelne życie, zanim Ją sąd osta- 
teczny dziejów w nowe ubierze ciało. 

Inne narody mają swoich wielkich poetów, mi- 
strzów słowa i myślicieli, którzy twórczą myślą 
ogarniali całe epoki i wyprzedzali je nawet polo- 
tem geniuszu, zdobywali sobie ogólno-ludzkie zna- 
czenie, nie posiadają jednak żadnego, któryby się 
tak zespolił miłością z rdzeniem narodowego ży- 
wota i objął całą jego przeszłość, terażniejszość 
i przyszłość, wszystkie jego smutki i niedole, 
wszystkie pragnienia i nadzieje, jak nasz Adam 
Mickiewicz. Źródłem bowiem jego natchnienia i 
twórezości była przedewszystkiem najczystsza, naj- 
głębsza miłość, która jak sam powiada w natchnio- 
nej swej improwizacyi: 

„Ta miłość nie na jednym spoczęła człowieku 

Jak owad na kwiecie róży, 

Nie na jednej rodzinie, nie na jednym wieku. 

Ja kocham cały naród! objąłem w ramiona 

Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia 

Przycisnąłem tu do łona 

Jak przyjaciel, kochanek, małżonek, jak ojciec. 

"Pa wielka, serdeczna i promieniejąca na świat 
cały miłość, jaką ukochał swój nieszczęśliwy na- 
ród, miłość ogarmająca wszystkie wieki i pokole- 
nia, umarłych, żywych i żyć dopiero mających, 
miłość zstępująca po namaszczeniu wiary do kur- 
hanów i pamiątek „przeszłości, a po nadzieję do 
chat wieśniaczych jako do kolebki przyszłości, na- 
dała geniuszowi jego w szeregu twórczych du- 
chów świata odrębne, a wyraziste piętno. Do bo- 
gatej harmonii przodujących piewców ludzkości 


prawd — i że kto tej miłości ojczyzny, jak on- 
ją pojmował, wiernym być ślubuje, ten się zapi- 
sał w poczet tego Zastępu co ma 
„słynąć 
Świętym znakiem Twojej męki 
I przed oczyma pogaństwą rozwinąć 
Królestwa Twego sztandary“. 


Na ten sztandar nam przysięgać, pod tym słu- 
żyć, tego bronić, tego nie puścić — to obowiązek, 
to honor, to przyszłość, to zbawienie, bo in hoc 
signo vinces. 

Więc po latach siedmdziesięciu i dwu, pierwszy 
raz od Kościuszki pogrzebu, mają drzwi tej świą- 
tyni otworzyć się przed trumną, a groby jej przy- 
jąć jednego więcej na wieczny spóczynek. Ten, 
który za życia nie był nigdy w tem mieście dzie- 
jów i pamiątek, ten ma nad Wisłą pod strażą 
trzech mogił spocząć, a na ostatnią drogę dzwo- 
braterstwie i życiu. ni mu swoim jedynym głosem królewski Zygmunt 

Była znać w duchu tego człowieka, w duchu „co już wieków przedzwonił tyle*. Niech wchodzi, 
tego narodu, którego on był natchnionym najwyż- znajdzie tam swoich i między swoimi spocznie. 
szym wyrazem, jakaś moe, która nie przechodzi A jak w poety widzeniu, gdy tu Kościuszkę zło- 
i zapomnieć się nie daje — nad nim jakaś opatrzna żono, na jego przyjęcie 
wola i łaska, kiedy zdobywa czego nie miał, wznosi „Szły parami duchy królów w bieli 
się wyżej niź stał w chwili, gdy raczej tracićby Z królowemi 
tylko i podupadać powinien. Piękność, poezyę, "A za niemi biskupi w ornatach 
sferę uczucia i ideału, do jakiej przedtem nie by- I hetmani w swych wojennych szatach“ 1). 
libyśmy się wznieśli, zatem wyższe miejsce w po- > 
wszechnej oświacie, wyższy stopień godności zdo- 
był nam Mickiewicz. Sam przez się i przez to, 
co sprawił w innych. Bo, gdy to słońce zaja- 
śniało, zajęły się od jego promieni światła inne, 
różnej zapewne wielkości i mocy, ale tak liczne, 
takie świecące, a niektóre takie potężne i gore- 
jące, że ich blasku nie nie zgasi, nic nie sprawi 
iżby mogły nie być. Stoją na naszem niebie i 
świecą. =. 

Płomień rozgryzie małowane dzieje, 
Skarby mieczowi rozkradną złodzieje 
Pieśń ujdzie cało... 

Uszła, i dźwigła, i podniosła, i życie krzepiła 
i krzewiła. 

Przecież sama piękność, samo natchnienie , to 
wiele bardzo — ale to nie dosyć. Przed poezyą 
polską było inne jeszcze i większe zadanie. 

W tym chaosie naszego wieku, w którym wszyst- 
ko co było kiedyś. już znikło, a to co być ma 
jeszcze się nie złożyło, w tem udręczeniu ludz-|———— 
kiego ducha, który sam siebie już czasem znać  *) Szujski. Sługa Grobów. 


ry, podporą w dniach klęski i proroctwem lepszej 
przyszłości. Wychowały się na niej całe pokole- 
nia, nią żyły, w jej imię walczyły i ginęły, prze- 
AE ją następnym jako Palladyum odro- 

Silniejszą była nad wszystkie nieszczęścia i za- 
wody i przenikała coraz to głębiej do różnych 
warstw narodu, powołując do życia coraz to no- 
wych wyznawców. Tak przeszła do naszych cza- 
sów 1 mc nie straciwszy na swej świeżości i sile, 
żyje w nas i z nami. Zyje ona w naszych in- 
stynktach, myślach, dążeniach, bądź świadomie, 
bądź nawet nieświadomie; stała się bowiem czę- 
ścią naszej duszy, częścią składową moralnego 
vrganizmu. Jej zawdzięczamy, żeśmy nie skarleli 
i nie znikczemnieli do szezętu, jej zawdzięczamy 
resztę cnót naszych, które bronią nas przed osta- 
tecznym upadkiem. 

Z niej nauczyliśmy się kochać przeszłość po- 
mimo jej win i błędów, tem żywem uczuciem 
dziecka, które nie może być surowym sędzią swe- 
go rodziciela, z niej nauczyliśmy się stawiać czoło 
przeciwnościom ìi zarabiać na przyszłość, nie tra- 
cac nigdy do szczętu otuchy i nadziei, 

Wszyscy, karmiliśmy się tem natchnionem sło- 
wem tak, jak karmić się niem będą w przyszłości 
następne pokolenia. s 

Jakkolwiek zmieniać się mogą warunki bytu, 
prądy pojęć i wyobrażeń, myśl zasadnicza wiesz- 
cza Stać będzie. miewzruszenie po nad przelotne- 
mi hasłami chwili. Nie jest ona bowiem własno- 
ścią jednej epoki, jednej generacyi, jednego stron- 
nietwa, jednej warstwy lub części narodu, lecz 
jest własnością wspólną całej cierpiącej, dobija- 
jacej się życia Polski. Pod. jej wezwaniem cichną 
r wołane zadaniami dni powszednich, za- 
ję różnice przekonań, znikają uprzedzenia 
i niechęci i wszystkie serca jednoczą się w bra- 
je. Ten, co kochał i cierpiał za miliony, 
ma do rozporządzenia miliony sere zjednoczonych. 
m tego zie ur chwila, w któ- 

oddaje mu cześć monarszą, Wpro- 
ZN are aki grobów na Wawelu 
drogie szezątki, które endem powróciły koar 
zny łono. A s i 

Powróciły te popioły po wielu latach z obcej 
ziemi, by raz jeszcze 
do apei ludu i zakląć go, ażeby niedostępny 
wszelkim pokusom lub zwątpieniom nie zbaczał 
z twardej drogi obowiązku. 


stwa. Pięć wieków jest, jak tu, na tem samem 
miejscu polała się woda chrztu na czoło Litwina, 
a na ręku jego zabłysła ślubna złota. obrączka. 
Po tych wiekach z tej ochrzezonej i poslubionej 
ziemi przychodzi na to miejsce i przy gro- 
bie tamtych się składa jeden , co był świadectwem 
i dowodem, że obie te przysięgi, chrzestna i ślubna, 


ukryto szczątki ognia świętego, tylko wodę, 
woda zapaliła się na ofiarnym ołtarzu. Niesze? 
i prześladowania na Litwie stłumiły ogień zapa 
zostawiły łzy i krew, ale Bóg jest mocen rozpa 


+ 


CZAS z Soboty 5 Lipca 1890. 
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ogień święty — byle naród cały wziął się do pra- 
cy, która wodę znoju i trudu na ofiarę wylewa. 
Czekaliśmy przez długie lata człowieka opatrz- 
nościowego, mówiąc jak paralityk ewangieliczny : 
kominem non habeo, ale Zbawiciel sam jeden mo 
cen jest powiedzieć: wstań, byleśmy w Bogu a nie 
w ludziach ufność pokładali. Tu zwrócił się mów- 
ea do młodzieży, zachęcając, żeby za głosem Mie- 
kiewicza idąc, z przeszłością nie zrywała i życząc, 
żeby szczęśliwszych dni doczekała; a zakończył 
apostrofą do poety, aby za pieśni dla narodu wy- 
śpiewane, Bogu śpiewał z aniołami chwałę. 


GE Przemówienia tego wysłuchali wszyscy w głę- 
; bokiem skupieniu i wzruszeniu. 
Tymczasem zrobiono w tłumie przed katafalkiem 
miejsce dla ostatnich ceremonij. 
J. E. Książę kardynał, poprzedzony krzyżem i 
dwoma niosącymi świeczniki, okolony kapitułą 
i klerem, obok X. arcybiskupa Issakowicza, obaj 
w białych infułach, stanęli przed katafalkiem. 
Kler odśpiewał chórem na głosy castrum doloris, 
odmówiono modlitwy za spokój duszy śp. Adama, 
ks. kardynał postąpił naprzód i pokropił trumnę 
święconą wodą; w tej chwili zdjęto tromnę ze 
szczytu katafalku i poniesiono ku krypcie. 
Na to miejsce ostatniego spoczynku dla szczu 
płości miejsca udali się tylko obaj dostojnicy ko- 
- ścielni w asyście kleru, rodzina Mickiewicza, mar 
szałek krajowy i prezydenci Lwowa i Krakowa. 
. Trumna spoczęła w sarkofagu na piasku z rze 
ki Niemna i ziemi z Nowogródka. Nadesłano ją, 
pamiętając o słowach wieszcza w Sonecie „Grób 
Potockiej : 
sa „Ta niech mi garstkę ziemi dłoń przyjazna rzuci... 
„I mnie wtenczas dżwięk mowy rodzinnej ocnci.* 
Na tem zakończył się obrzęd. Spoczął w są 
siedztwie królów i boheterów, król dachowy polski: 
„Tam muza oczom przechodniów pokaże 
„Groby swobodnych, wolności ołtarze.“ 
(Giaur). 
Podczas nabożeństwa obecni rozerwali część 
wieńców w bocznych kaplicach złożoaycb, biorąc 
po listru lab kawałku na pamiątkę tej nroczysto- 
ci. Podobnież po zdjęciu trumny z katafalku rozer- 
wano girlandy kwiatowe i równocześnie ze zło- 
żeniem wieszcza do sarkofagu, równocześnie z 0- 
statoiemi dźwiękami Zygmunta wracali pobożni 
~ ze świątyni, unosząc z sobą pamiątkę z wieńca 
> lub katafalkowej girlandy. 


Ę KRONIKA. 


— Wizyta u Jego Eminencyi Kardynała Księcia- 

2 Biskupa Dunsjewskiego. W dnin 3 b. m. delegaci 
że powiatu brzeżańskiego na obchód Mickiewiczowski, 
|... mianowicie: prezes Rady powiatowej Józef Jędrzejo- 
s _wier, członek Wydziału Rady powiatowej X. proboszcz 
l rit. gr. Teodor Korduba i członkowie Rady miasta 

z burmistrz Gärtler - Blumenthal i Bolesław Dunin Wą- 
= gowios złożyli imieniem ludności ziemi Brzeż*ńskiej 
| < swój hołd i życzenia Jego Emicencyi Kardynałowi 
z Dunajewskiemu. 
E 
ię, 


ROM AWARE 


X. Kcrduba przemówił imieniem duchowieństwa 
brzeżeńskiego trzech obrsądków jako delegat tychże 
słowami rzeczywiście porywającemi, pełnemi uwiel- 
bienia dla wysokiego dost jaika Kościoła, dla któ- 
rego kler brzeżański znany osobście Jego Eminen- 
cyi Kardynałowi żywi najgłębsze uczucia uszanowś- 
nia i przywiązania. Prezes R:dy powiatowej prze- 
mawiał następnie imieniem powiatu i obywatelstwa, 
ip burmistra miasta Brzeżan imieniem miasta, a delegat 

__ asezor gminy, Bolesław Dunin Wąsowicz imieniem 
RUE gminy, prosząc o błogorławieńitwo i o świątobliwe 
|... modły Jego Eminencyi Kardynała dla tego ludu tak 


|... kościołowi wicrnemu, a do ziemi ojczystej przywią- 
E e © zanemu. 
g ; "Jego Emineneya Kardynał Dunajewski w spo- 


3 sób pałen słodyczy przyjął życzenia i na prośbę 
d delegata udzielił swego błogosławieństwa tym wier- 
$ nym synom ojczyzny i kościoła. 
« — JE. Ks. Kardynałowi Dunajewskiemu jak nam 
EN donoszą, ma jutro w południe zbierająca się w sali 
=, Rady miejs. liczna deputacya obywateli różnych sta- 
= nów z całej dyecezyi krakowskiej złcżyć hołd w i- 
Ea mieniu dyecezyan z powodu otrzymania przezeń go- 
j dności kardynalskiej. 

— JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni wcezo 
raj wieczorem przybył do Krakowa. 

— Przez całą noc przybywały z Galicyi do Kra- 
kowa liczne pociągi. Samą koleją Karola Ludwika 
przybyło do dzisiaj rano 12.000 osób — Koleją rań- 
stwową przybyło dziś rano i wczoraj rano 3719 o- 
sób. Można liczyć, że przeszło 30.000 osób zjechało 
do Krakowa. 

— Wczorajszy raut, urządzony w sali Tow. wzaj. 
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Ks ubezpieczeń przez Koło artystyczno - literackie, zgro- 
"s madził z górą 400 osób ze wszystkich ziem polskich. 
3. Widzieliśmy X. biskupa Krasińskiego, ks. Jerzego 
= Czartoryskiego, prezesa Majera, hr. Antoniego Wo 
E dzickiego, rektora Korczy ńskiego, prof. Rydygiera 
i se 1 wiele innych znamienitszych osobistości miasta. — 
Są Warszawa, Litwa, Podole, Ukraina, Poznańskie świe- 
Ta tnie były reprezentowane, a jeżeli nie wymieniamy 


nazwisk szczególnie reprezentantów prasy, to tylko 
z obawy pominięcia kogokolwiek z drogich n:m go 
ści. Wrzało na ślicznych szlach Tow. wzaj. ubezpie 
| czeń, a bardzo liczny zastęp pań stanowił kilka ng- 
= eących ognisk, około których skupisło sią towarzy- 
A=” stwo. Orkiestra lwowska, Harmonia, śpiew, deklama- 
cye, gra na fortepianie, urozmaicały wieczór. Dzięki 
wzorowemu gospodarzowi p. Mrazkowi, było wszyst 
kiego w bród. Do godziny dwunastej w nocy nikt 
prawie nie opuszesał zebrania, a wesoła i serdeczna 
pogadanka przy stołach i przekąsce przeciągnęła się 
do godz. 3 zrana, Produkcye muzyczne, które zorga- 
|. mizował p. Bylicki, przyniosły prawdziwą nowość, 
' bo oto śpiew pana Styki, który w ciągu paru lat 
_ spędzonych w Paryżu olbrzymie zrobił postępy, a 
© publiczność prześliczym głosem zachwycał. Łaskawi 
- gamiejscowi goście, obdarzyli Koło tyloma pochwałami 
i tak gorącemi słowami uznania, że ma prawo być 
istotnie dumne z takiego sukcesu. 
~ — Wystawa prac kobiecych z kursów artystyczno- 
- przemysłowych przy Seminarynm żeńskiem zasługuje 
~ na pewne uznanie i poparcie. Z robót odznaczają się 
_ gobeliny, malowania pa aksamicie, porcelanie, drze- 
wie itd. Wystawa trwać będzie do 10 lipca. 

— Gmina Szczakowa, która na pogrzeb Adama Mi 
ckiewicza wysłała trzech delegatów, ofiarowała w miej- 
| sce wieńca na trumnę poety kwotę 15 złr. na cele, 
/ jakie komitet Mickiewiczowski uzna za stosowne. 
= — Z Żegiestowa telegrafują: W chwiłi uroszy- 
stego złożenia zwł. k nieśmiertelnego Adamı odprawił 
X. Krupiński solenne nabożeństwo w kaplicy Zakła- 
dowej przy ogólnym udziale gości kąpielowych i oko- 

nego ludu. Poważny nastrój uczuć podniosło od- 
spiewanie nabożnych pieśni. 


Gzcionkami Drukarni „Czasu,“ 
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— Z Franzensbadu telegrafają: Zebrani Polacy 
z rozmaitych dzielnic uczcili dzień dzisiejszej uroczy 
stości wspólnem żałobnem nabożeństwem za duszę 
$ p Adama, 

— Tyczyn 4 lipca. Tej nocy umsrł Kazimierz Wo 
dzichi, svn Ludwika i Jadwigi z Zamoyskich w 17 
roku życi'; pogrzeb odbędzie się w Tyczynie dnia 
7 b. m. o godz. 10 rano. 


Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie. 
W sobotę dnia 5 lipca: Trzecie uroczyste przed 
stawienie na cześć wieszcza Adama Mickie- 
wicza. 


— Dnia 3 lipca dość pogodnie, termometr od 12:9 
doszedł do 240 C. Barometr opada; o godzinie 7aj 
rano dnia 4 lipca stan jego był 7403 mm., termo 
metru 16'6 C. Wiatr wschodni, 
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Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z Teatru. Wczoraj odbyło się uroczyste przedsta: 
wienie na cześć Adama Mickiewicza, w którem oprócz 
artystów lwowskich i krakowskich przyjęło także 
udział Towarzystwo muzyczne lwowskie „Kcho.* 

Rozpoczął Wieniec pieśni polskich, układu F. 
Słomkowskiego, odegrany przez orkiestrę teatralną, 
pod kierunkiem samego kompozytora. 

Nastęonie wykonano akt drugi Konfederatów 
Barskich. Rolę wojewody odtworzył p. Werner, Pu- 
ławskim był p. Sobiesław, ojcem Markiem p Rygier, 
a de Choisy'm p. Śliwieki, 

Poczem wystąpili śpiewacy lwowsoy i na ich po- 
chwałę można powiedzieć, że wszys'kie trzy numery, 
to jest: Marsz, Hej kozacze, Cześć polskiej ziemt, 
possły bardzo składnie i traktowane były nawet z pe- 
wneg» rodzaju brawurą. 

Akt pierwszy opery ludowej: Krakowiacy i Gó- 
rale, będzie nas zawsze nęcił świeżością swoich mo- 
tywów i muzyką przemawisjącą do serca. Dobrym 
studentem był p. Lasocki, p. Sachorowski za swój 
śpiew o pannach w miastach, zbierał hojne oklaski. 
Panowie: Myszkowski i Skalski, okolicznościowe ku- 
piety mus'eli powtarzać kilkakrotnie, 

Po paru pieśniach wykonanych przes „Echo* i 
polonezie Kurpińskiego. odegranym wybornie przez 
orkiestrę, wystąpił p. Śliwieki i oddeklamował z u- 
czuciem wiersz młodego poety p. Tetmayera. 

Zakończył obras z żywych osób, zatytułowany 
„Pomnik Adama Mickiewicza,* przy akompaniamencie 
chóru. 

Sala była artystycznie udekorowaną zielenią i kwia- 
tami. Z fotelu. 


W sprawie pomocy dla teatru poznańskiego 
otrzymaliśmy następującą odezwę : 


Społeczeństwo polskie w dzielnicy praskiej nsi- 
łowało od lat pięćdziesięcin pozyskać i mieć wła- 
sna i stałą scenę polską w Poznaniu. 

Zakaz rządu pruskiego unicestwił w tym wzglę- 
dzie w roku 1843 chwalebne zabiegi „Opieki tea- 
tralnej,* z którą związace są wiekopomne imiona 
Dra Karola Marcinkowskiego, hr. ‘Macieja Miel 
żyńskiego, Jędrzeja Moraczewskiego, prof. Rymar- 
kiewicza i innych najce'niejszych mężów Wielko- 
polski z owego czasu. W następnych także latach 
przeszkody stawiane przez stawiane przez usta- 
wcdawstwo i władze pruskie nie dopuszczały sta- 
łej sceny polskiej w Poznaniu. Usunęła je do- 
piero ustawa procederowa dla związku północno 
u'mieckiego w roku 1869, a ustawa akcyjna z r. 
1870 dozwoliła założyć Spółkę akcyjną, która 
wzniosła budynek teatralny pod firmą „Teatr pcl- 
ski w ogrodzie Potockiego w Poznaniu.“ 

Ofiarnością rodaków W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Zachodnich, Galicyi i innych ziem polskich sta- 
nat przed 15 laty ten przybytek sceny polskie, 
w którym odtąd odbywają się bez przerwy w zi- 
mowych miesiącach widowiska polskie. 

Poznań posiada budynek dla sceny polskiej, 
ale fandusze i do hody Spółki akcyjnej: „Teatr 
polski w ogrodzie Potockiego* nie starczą same 
przez się nawęt na utrzymanie zabudowań tea- 
tralnych w należytym stanie. Jedyne bowiem źró- 
dło dochodów dla Spółki akcyjnej stanowi czynsz 
z najmu domu, stojącego przed Teatrem polskim. 
Stały dochód roczny z tego domu (starej rudery) 
wynosi około 9000 marek. Ta kwota nie starczy 
na koszta utrzymania nieruchomego i ruchomego 
inwentarza Spółki, a mianowicie na opłacenie 
procentów od pożyczki amortyzacyjnej, ciążącej 
na hipotece Teatru polskiego, a zaciągniętej na 
koszt budowy, jak niemniej na opędzenie wydat- 
ków na asekuracyą ogniową, podatki, reparacye, 
tudzież na administracyą zabudowań mieszkalnych 
i teatralnych. Z tego powodu walczy Spółka ak- 
cyjna co rok z niedoborem, który to niedobór — 
niezależnie od wydatków na subwencyonowanie 
sceny — wynos'ł od roku 1875 do końca 1889 r. 
około 80000 marek, czyli w przecięciu rocznie 
przeszło 5000 marek. Doliczywszy do tego nader 
skromną subwencyą sezonową dla sceny około 
6000 marek, potrzebuje Spółka teatralna rocznie 
najmniej 11 do 12,000 marek zasiłku, aby mogła 
utrzymać budynek teatralny i dać Poznaniowi 
średnio zadawalniającą scenę przez sześć miesięcy 
w roku. Zasiłek na ten cel potrzebny czerpała 
dotychczas Spółka teatralna ze składek publi 
cznych, zbieranych w najrozmaitszej formie, ina- 
czej byłaby musiała już przed piętnasta laty ogło- 
sić upadłość. 

Fundusze ze składek i ofiar publicznych zebra- 
ne są obecnie na schyłku i Spółka akcyjna „Teatr 
polski w ogrodzie Potockiego* będzie zmuszona 
zamknąć teatr i likwidować, jeżeli jej publiczność 
polska nie przyjdzie z rychłą i skuteczną pomocą. 

Położenie finansowe Spółki teatralnej mogło się 
było samo przez się znacznie poprawić, gdyby 
Spółka była zyskała u władzy pozwolenie na prze- 
budowanie domu frontowego, albowiem powiększo- 
ne dochody z nowego domu byłyby zaprowadziły 
niewątpliwie równowagę w budżecie rocznym Spółki 
na własne potrzeby (utrzymanie budynku), a nadto 
dałyby jeszeze może przewyżkę mogącą słażyć na 
subwencyę dla sceny. Policya budowlana odmó- 
wiła jednakże pozwolenia na przebudowanie domu 
frontowego, a powodem tego była szezupłość po 
dwórza ze względu na ratuuek w razie pożaru 
gmachu teatralnego. Ta przeszkoda dałaby się 
usnnąć przez powiększenie podwórza teatralnego, 
a sposobność do tego nastręczyła się przed kilku 
miesiącami przez wystawienie na spr / realno- 
ści po á. p. Biesiekierskiej, przylegającej do Tea- 
tru Polskiego. ` 


Grono osób życzliwych Teatrowi Poznańskiemu 
i opiekujących się nim od lat kilkunastu pochwy- 
ciło tę sposobność i zawiązało na dniu 27 marca 
r. b. Towarzystwo „Pomoc“, Spółkę budowlaną, 
którego zadaniem bezpośredniem jest dom nabyć 
po $. p. Biesiekierskiej, zadzierżawić sąsiedni dom, 
należący do Teatru Polskiego i na połączonych 
gruntach wystawić wspólny budynek w tym celu, 
aby z przewyżki dochodów osiągniętych z tego 
budynku stworzyć stałą zapomogę dla „Teatru 
Polskiego w ogrodzie Potockiego“, utrwalić tegoż 
byt i zapewnić subwencyę dla sceny. 

Myśl to praktyczna i mająca wszelkie widoki 
powodzenia, jeżeli się zbiorą potrzebne na ten cel 
fundusze! 

Towarzystwo „Pomoc“ ukonstytuowało się jako 
Spółka zapisana z poręką ograniczoną i zapisane 
zostało do regestru spółkowego w dniu 16 msja 
roku bieżącego. 

Na czele Towarzystwa stoją: pp. Bolesław Po- 
tocki z Będlewa, poseł Stefan Cegielski, Dr Bu- 
ski, Wł. Jerzykiewicz, N. Urbanowski, Dr Kuszte 
lan i inni. 

Fundusze zbiera „Pomoc“ od członków przez 
udziały po 200 marek (120 złr. albo 100 rubli). 

Nadto płaci każdy członek 5 marek (3 złr. albo 
21/ rabla) wstępnego. 

Członek może posiadać najwyżej 25 udziałów. 
Wpłaty na każdy udział mogą być uiszczane w ra- 
zee kwartalnych po 25 marek (15 złr. albo 127/ 
rubla). \ 

Członkami „Pomocy“ mogą być także instytu 
tucye, towarzystwa handlowe, spółki zajerestrowa- 
ne, jak również kobiety. 

Każdy udział uprawnia członka do dywidendy, 
której wysokość oznacza każdorazowe walae zə- 
branie. Prawna forma „Pomocy“, jako Spółki za 
pisanej, nie wiąże członka raz na zawsze do po 
zostania w Spółce, lecz daje mu możność wystą 
pienia i wycofania wpłaconego udziału. Wpłaty 
zatem na udziały Towarzystwa „Pomoc“ nie prze 
padają, lecz słażą członkowi lab jego spadkobier _ 
com każdego czasu do dyspozycyi, tak iż czło- 
nek może uważeć gotówkę wpłaconą do „Pomo- 
cy“ za pożyczkę wypowiedzialią i procentują 
cą się. 

Ustrój Towarzystwa „Pomoc“ jest więc pra- 
ktyczny i zarazem dogodny dla tych, którzy chcą 
przyłożyć s'ę do podjętego przez to Towarzystwo 
dzieła ustalenia bytu Teatru Poznańskiego. 

Zarząd „Pomocy* wydał w tych dniach „Ode- 
zwę”, w której zaprasza publiczność polską do 
przystąpienia do swego Towarzystwa — i ogła- 
sza, że do rozpoczęcia przedsięwziętej pracy po- 
trzebnem jest pozyskanie przynajmniej 600 udzia 
łów po 200 marek (120 złr. w. a. albo 100 rubli). 

W udzielaniu bliższych informacyj i odbiorze 
pieniędzy na udziały „Pomocy“ pośredniczy: Bank 
Związku Spółek Zarobkowych w Poznaniu, oraz 
osoby do tego uproszone i upoważniore. Nazwi- 
ska tych osób podane będą niebawem do wia- 
domości. * 


Tyle odezwa. My z naszej strony dodamy, że 
sprawa tu poruszona jest doniosłą. Projekt rato- 
wania bytu teatru przez podniesienie własnych 
dochodów z budynków teatralnych może się oka- 
zać bardzo praktycznym, jeżeli tylko będzie umie- 
jętnie i wytrwale przeprowadzonym. Zawiązane 
Towarzystwo „Pomoc ma zamiar dokupić sąsie 
dni grunt i przebudować dom mieszkalny, stojący 
przed teatrem. Obliczoao, że dochody % nowego 
domu pokryją dotychczasowy niedobór Spółki ak 
cyjnej „Teatr Polski“ w ogrodzie Potockiego i za 
pawnią nadto zapomogę dla sceny. ' 

Ze względu na wielkie znaczenie, jakie ma 
scena polska dla wielkopolskiej dzielnicy, trzeba 
przypuszczać, że irna dzielnice wezmą równie ży- 
wy udział w tej sprawie, jak w sprawie Banku 
Ziemskiego. 

Z naszej strony jesteśmy gotowi wszelkie temu 
przeds'ęwzięcia dać poparcie, a posiadając formu- 
larze do deklaracyi przystąpienia do spółki po- 
wyższej, będziemy przyjmowali wkładki, któreby 
publiczność na ten cel przez nasze pośrednictwo 
wnosić pragnęła. 


ow 
Dział ekonomiczny. 


Na Wystawę rolniczą do Wiednia odejdzie z Kra 
kowa dnia 10 lipca b. r. o godzinie 9 rano 080- 
bny pociąg, zawierający około 120 sztuk bydła 
zarodowego, z których 80 sztuk nadejdzie tegoż 
dnia ze wschodniej Galicyi, zeszta zaś dodaną zo 
stanie z zachodniej części kraju. Pierwotnie po- 
stanowił komitet Wystawy, iż bydło nasze ma być 
nadesłane do Wiednia jednocześnie z bydłem 
szląskiem i morawskiem, z powodu jednak liczniej 
szego zgłoszenia z Galicyi, wystawionem zostanie 
osobno od 12 do 16 lipca b. r. Z bydłem tem po- 
jadą pp. Inspektorowie obu Towarzystw rolniczych 
oraz weterynarz, czeladż zaś wystąpi w ozdobnym 
stroju ludowym. Bydło, mające iść na wystawę 
wybrane jest z najlepszych obór zarodowych roz. 

aitych ras, między któremi przedstawione także 
będzie i bydło krajowe. 

Komitet Towarzystwa ralniczego krakowskiego 
ma zamiar urządzić w Wiedniu w jesieni wspólną 
wystawę produktów rolnych ze zbioru tegorocznego. 


Do komisyi znawców dla oceny bydła rogatego 
na wiedeńskiej Wystawie powołano z Galicyi pp. 
Breyera, członka centralnego komitetu galic. Tow. 
gospodarczego i referenta sprawy hodowli bydła 
w tym komitecie; Karimierza Pańkowskiego, prof. 
hodowli bydła w wyższej szkole rolniczej w Dubla- 
nach i Dra Władysława Łaszczyńskiego, dyrektora 
szkoły rolniczej w Czernichowie. Na zastępców 
zaproszono pp. Juliusza Frommla, dyrektora dóbr 
hr. Siemieńskiego - Lewickiego i Alfonsa Lippo- 
manna, członka komitetu krakowskiego Towarzy- 
stwa rolniczego. Wymienieni znawcy orzekać będą 
o wartości bydła rogatego, wystawionego w IIl 
grupie w czasie od 12 ho 16 lipca, w którym to 
czasie wystawione będzie na Wystawie wiedeń- 
skiej bydło galicyjskie. 


Telegramy biura koresp. 


Berno 4 lipca. Na wyborach do sejmu z ku- 
ryi fideikomisowej większej własności wybrano 
kandydatów konserwatywnych, a z alodyalnej 
większej własności wybrano kandydatów kompro- 
misowej listy, ułożonej wspólnie przez centrum i 
liberalnych. 

Graz 4 lipca. Na wyborach do sejmu z ku- 
ryi większej własności w Styryi wybrano posłami 
kandydatów liberalnej listy. Konserwatywni nie 
brali udziału w głosowaniu. 

Buda-Peszt 4 lipca. Nemzet donosi z Kar- 
lowacu, iż policya zaaresztowała dwóch młodych 
ludzi, którzy onegdaj zapalili czarno-żółtą chorą- 
giew. Ponieważ okazało się, iż cała sprawa pole- 
gała na ekscesie, popełnionym w nietrzeźwym sta- 
nie, przeto obu sprawców wypuszczono na wolność 
na żądanie komendanta wojskowego. 

Buda-Peszt 4 lipca. Minister handlu w po- 
rozumieniu z innemi ministerstwami zabronił w celu 
zapobieżenia zawlekaniu zaraźliwych chorób przy- 
wozu i przewozu z Małej Azyi i Hiszpanii szmat, 
odpadków, starej bielizny i t. p. 

Friedrichsruhe 4-go lipca. Koncertująca 
w Hamburgu kapela bawarskiego pułku piechoty 
„Księcia Wrede,“ urządziła wczoraj ks. Bismar- 
ekowi poranną serenadę. Po okrzyku na cześć 
księcia, zjawił się tenże między publicznością i 
wzniósł okrzyk na cześć księcia -rejenta bawar- 
skiego. 

Paryż 4 lipca. Senat uchwalił 165 głosami 
przeciw 71, ustawę nakładającą na kukurudzę cło 
przywozowe w wysokości 3 franków. 

Izba przyjęła wniosek na opodatkowanie wina, 
wyrabianego z suszonych winogron, oraz dodat- 
kowy artykuł, na mocy którego ustawa powyższa 
staje się obowiązującą z dniem 15 sierpnia. 

Delafosse interpelował w sprawie smutnej sytua- 
cyi kolonistów francuskich w Tunisie i zarzucał 
rządowi, iż nic dla nich nie robi. 

Minister spraw zagranicznych odpierał to twier- 
dzenie, wskazując na postępy, oraz oświadczył, 
iż rząd stara się należycie o dobro kolonistów. 

Izba przyjęła następnie porządek dzienny, apro- 
bujący deklaracyę rządową. 

Londyn 4 lipca. Podczas dyskusyi nad budże- 
tem wojskowym w Izbie gmin wida Stanho- 
pe, iż rząd w myśl wniesionej propozycyi utwo- 
rzy Radę marynarki i Radę wojskową w postac! 
komisyi gabinetowej. Nad zniesieniem urzędu na- 
czelnego wodza odbywały się obrady. Wolseleya, 
który w październiku ustępuje z urzędu, zastąpi 
Buller. ; 

Leeds 4 lipca. Miasto pozbawione jest oświe- 
tlenia gazowego. Konferencye nie odniosły dotąd 
żadnego skutku. 

Leeds 4 lipca. Strejk robotników gazu został 
zakończony. Główne żądania robotników uwzglę- 
dniono. 

Chrystyania 4 lipca. Król i cesarz niemiecki 
zwiedzili zamek Oskarhall, gdzie powitani zostali 
przez królowę. 

Wczoraj po południu urządzili tutejsi oficerowie 
wspaniały festyn na cześć oficerów marynarki nie- 
mieckiej i członków orszaku cesarskiego. Wno- 
szono toasty na pomyślność cesarza Wilhelma, 
króla, marynarki niemieckiej i norwegskiej, oraz 
koleżeństwa obu flot. Pułkownik Hoff wzniósł to- 
ast na wieczną przyjaźń między norwegskiemi 
i niemieckiemi wojskami marynarki. 

Rzym 4 lipca. Izba obradowała w dalszym 
ciągu nad ustawą o pobożnych fundacyach. Uchwa- 
lono artykuł 78 w brzmieniu przyjętem przez se- 
nat, a bronionem przez Crispiego. Stanowi on 
transakcyę między pierwszą uchwałą Izby i uchwałą 
Senatu. Następnie uchwalono rezolucyę wzywającą 
rząd do wykonania artykułu 18 ustawy gwaran- 
cyjnej i do zaopiekowania się niższem duchowien- 
stwem. Następnie uchwalono wszystkie pozostałe 
artykuły. * A 

Rtzymm 4 lipca. W sprawie przyjęcia przez 
Izbę projektu do ustawy o pobożnych fundacyach 
oświadcza Osservatore Romano, iż na konsystorzu 
z dnia 26go czerwca protestował Papież przeciw 
temu przedłożeniu. Wspomniany dziennik ogłasza 
odnośne enuncyacye Ojca św. Papież wspomniał 
naprzód, że w 1887 r. oświadczył, IŻ powyższy 
projekt do ustawy sprzeciwia się prawu i spra- 
wiedliwości. Ponieważ teraz przedłożenie niebawem 
ma być przyjęte, protestuje Papież ponownie 
przeciw gwałtom, popełnianym przez przeciwni- 
ków, którzy starają się odebrać ostatnie cząstki 
dóbr kościelnych. p 

Bkzym 4 lipca. Riforma zapewnia stanowczo 
doniesieniu Tribuny, jakoby rząd włoski rokował 
z Anglią w sprawie odstąpienia Saakimu za te- 
rytorya w kraju Somali pozostające pod prote 
ktoratem Włoch. Riforma zaznacza, iż rząd, który 
z wytrwałością i energią umiał zgotować taką 
obszerną podstawę dla rozwoju kolonialnego Włoch, 
nie może myśleć nawet o poświęceniu tak wybi- 
tnej części swego dzieła. i 

Madryt 4 lipca. Gabinet Sagasty podał się 
do dymisyi, która została przyjętą. Królowa re- 
jentka zwoła radę najwybitniejszych osobistości 
politycznych celem rozwiązania przesilenia. Posie- 
dzenia kortezów zawieszono. : 

Madryt 4 lipca. Królowa rejentka konfero- 
wała z prezesami obu Izb. Prawdopodobnie Cano- 
vas utworzy gabinet. i 

Walencya 4 lipca. W prowincyi Walencyi 
zachorowało 14 osób na cholerę; w mieście za- 


Ajencya Belgradzka donosi: Wiadomość podana 
rząd wniósł 


stawiał podobnych wniosków, ani rejencya nie 
i : o robienia Milanowi jakichkolwiek 


Kasa Oszczędności w Krakowie. 
Stan wkładek dnia 31go 
maja 1890 roku .. ... złr. 10,590,470 c. 89 
Od 1-go do 30 czerwca. 
1890 złożono ....... _ złr. 409,068 e. 43 
A Razem zir. 10.909,530 ©. 32 
Od 1 do 30 czerwca 1890 
roku zwrócono stronom . . . złr. 325,266 e. 09 
Stan wkładek dnia 30go wp e a RN 
czerwca 1890 roku .. . złr. 10,674,273 c. 23 | 


państwa nie mogłoby mieć wpływu, %01 nie było 
na to obliczone. 
Zofia 4 lipca. Wybory do zebrania narodo- 
wego naznaczono na 26 sierpnia st. st. 
Ateny 4 lipca. Poseł austro-węgierski, bar. Kos- 
jek, wyjechał ztąd do Wiednia. 


Reż o 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


N S zarząd ciw  Milanowi, | : 
u rejencyi wydanie zarządzeń prze Ji mada al: 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi 
z przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
na cały rok 24 zir. 


aa roku na kwartał na 1 miesiąc 

zir. 12 złr. © złr. 2:50 
Z przesyłką pocztową do Niemiec: 

na cały rok 56 marek. e 

na põł roku na kwartał na 1 miesiąc 

28 marek 14 marek 6 marek. 


Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźną 
wyo..anie nazwiska i miejsca odbioru albo nade- 
słarnc dawnej opaski drukowanej z adresem. 

KG Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w  deslącu. <A 

Reklamaecye prenumeratorów 

o miedoszłe Nra mogą być uwzglę: 
dniome tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Nru dziennika. Nu- 
mera zagubione mogą być dostar- 
ezone o ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczką po eenie 12 eent. za 
kaźśdy Numer. "FZ 

psow ze © którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
aajdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
poczłowym. 

Cena „CZASU“ zagranicą ogłoszona jest w ty- 
tale każdego Numera. 

DE Miejseowa prenumeratę (kwar- 
talnie 5 złr., miesięcznie 2 złr.) 
przyjmuje Administracyu „Czasu,“ 
$udzieź ujencye PP. Ignacego Herza, 
biuro dzienników i ogłoszeń przy 
placu Maryackim 1. 9, handel Smi- 
dowiczą w Bukienniecaeh pod i. 37, 
księgarnia Bt. 4. firzyśanowskiego 
w rynka głównym, handel liajera 
przy ul. Grodzkiej. handel Kretsch- 
mera 1 główna trafika w Rynku 
głównym. 

gg” PP. Prenumeratorowie „Czasu 
we Lwowie zecheą składać przed- 
płąstę na miejseu w Biurze dzien- 
mików przy ulley Karola Ludwika 


L 9. a 
Od Administracyi „„,Czasu''. 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prąwniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 

, skarg, rewersów, kwitów i t. R. przez 

ra A. Cinciałę, z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra- 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach 
i „Ramoty“ Augusta Wiikońskiego, naj- 
snakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
azem za 5 złr.; jak również Lituanie Grott- 
gera, 6 fototypij. tylko za % hr. 25 centów. 


Wojna — Padół łez, 11 obrazów heliogra-. 


wurowanych, 4 złr., z przesyłką 4 złr. 30 eent. 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 czerwca 1690 r.). 


Przyoł odzą 
do Kr:kowa 


Odch ; 
N ai POCIĄGI KOLEI: 


I 
Północnej Cesarza Ferdynanda | 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia; 


*6'55 rano | Kuryerski 3 klasy.. * 8:48 wieoz. 
9-37 wiecż. | Pospieszny 8  „ + « „ „ |torźbrano 
t* 6-37 rano | Osobowy » s * 9-42 wiect, 

4*920 prued 5 ś SURI 40% 7:05 rano 
południem f Oświęcima) 

3:— popoł. s ź „ + « « | f946rano 

£6-30wiecz. p - |t*5:— pop. 


d ROPY 
* także w kierunku do Prus lub z Prus, 
t także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy 
Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa: 


1:59rano | Pospieszny 3 klasy . . . | 9-88 wieoz. 

1046 przed. | Osobowy 8 n»n . . , . | 238 popoł. 

1:43 wiecz. | _ n n . yt: 6:30 rano 

616rano |Mieszany | | 6:— wiece. 
w kierunku do Wieliczki lub ód Wieliczki: 

(1:15 przed. | Osobowy 3 klasy WODE | 7:36 wieoz 


à mb caai Paistwojvej 
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 
przez Bonarkę koleją POAT 
9.— rano | Osobowy 3 KIaBy DNNE 
6:55 wiecz. > PIET 

„Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
aa kolei galioyjskiej i SAAN obliczone żyj 
garu peszteńskiego (róknica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru ego 

22 min później od krakowskiego). 


SE 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 4 lipcca. 3 godzina 30 min. popoł 


slr, ot. sir, at 
g $ Papier. opod. lobanki . - - |153 — 
4Y, złota ” . . |109 35 Bankvereiny - - tio 25 
RW; cę 1) 
a 52 Sepik Š Akcye mający” * 281 4) 
Akcye Ban. Avn.- è kol. Kar. ad, 1200 — 
„ kredytowe . |803 £0 n an 
ETA a . « « « «'«; eserniow. = 75 
LI L połudn. e 

hia zed b gtd ..... ję, 

Warki. 35 0 | PRUODY O w : 4 
5%, Renta węg Staatabahny . . - - |283 75 
U aróje slota y tytonio : 8% 30 
yain w98. Sk: . ..d. 134 tj. 
Losy tureckie . | TĘ 


Usposobienie giełdy: stałe. 


Berlin 4 lipca. 


„a |174 70 [4% likw. pol. | 65 -- ` 
Banknoty austr... | 174 40 | Alo. kob Kuh | 65 — 
agpknoty ros. . | 234 49 | » austr. kred, „| 166 50 
59, Listy zast. pols. | 68 40 | Ultimo Ruble ... | 284 50 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
——— 


Raydca Drukarni Józef. Zakocińcka, 


CZAS z Niedzieli 6 Lipca 1890. 


Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność, iż po 
śmierci mego męża znaną 


pracownię | Skład obuwia 


pod firmą 


JAN REBSZ 
W KRAKOWIE, 
przy ul. Floryańskiej Nr. 3, 
we własny zarząd objęłam i jak 
dotychczas z wszelką staranno- 
ścią nadal prowadzić będę. 
(1515-3-8) A. Rebszowa. 


Od 1 września r. b. 
przyjmujemy Panienki uczęsz- 
czające do zakładów naukow. 

w Krakowie. 


Jarosławowa Dąbrowska. 
Z Urbanowskich Goska. 


Adres: W gmachu szkoły wydziałowej 
żeńskiej przy ulicy św. Marka.  (1551-2-2) 
(Wiadomość u portyera). 
a, 


Dr. Jan Rosner, 

b. asystent kliniki położniczej ginekol. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
ordynuje podczas sezonu kąpielowego 
jak zwykle w Franzensbadzie 

(Steinhaus). (1157-5-6) 


W znanej 


Kuchni Litewskiej 


przy ulicy Floryańskiej 1. 15, 
I pietro, 
wydawać się będą podczas dni przyjazdu 
obiady złożone z zupy, wiel- 
kiej porcyi pieczystego i legu- 
miny po cenie 6O cnt. od osoby. 
Obiad od godziny 12ej do Gej wieczo- 
rem, kolacya do godz. 10ej (1527-4-4) 
Zarząd. 
czarny, 


Fortepian is 


z powodu wyjazdn, jest do sprzedania. — 
Wiadomość ul. Grodzka 1. 18. (1543-3-8) 


Dla właścicieli większych 
własności ziemskich. 


Jako dyrektor dóbr lub zarządca 
poszukuje posady, akademicznie i prakty- 
cznie gruntownie wykształcony człowiek w sile 
wieku, który opierając się na swym talencie or- 
ganizac;jnym mógłby podnieść czysty dochód na- 
wet pod utrudnionemi warunkami. — Ma bardzo 
dobre polecenia. 

Adres złożony jest w Administracyi 
„Czasu** w Krakowie. (1444-6 10) 


GOSPODYNI 
i kelner płatniczy 


znajdą posadę od igo października 
b. r w nowem kasynie oficerskiem 
w Mrakowie. (1489-2 2) 


Goszodyni ma kierować kuchnią i gos odar- 
stwem we własnym zarządzie kasyna z dodaniem 
personalu pomocniczego — 738 mie og , 
musi złożyć kaucyę w kwocie 300 złr. 


Oferty z dołączeniem świadectw przyjmuje do 
a sierpnia b. r. kasyno wojskowe W Krakowie. 
z A 


z odznakami różowo - płomienistemi, wraz 
z dużą mosiężną bardzo ozdobną klatką, 
jest za bardzo przystępną cenę 
każdego czasu do sprzedania. Uzyskana 
kwota przeznaczona na kościół w Tyczy- 
nie. Zgłoszenia przyjmuje p. Julian St 
Húski w Tyczynie. 


Carbolineum Avenariusa 


iajlepszy środek do nasączenia drze- 
va budowlanego itp., który chroni tako- 
'e od zepsucia, wilgoci, grzyba i działania 
zmiennego powietrza, 
Służy do pociggania sztachet, bram, podłóg 
ajennych, studzien, budynków drewnianych, po- 
ostów, słupów i poręczy drogowych, dachów 
ontowych, ławek i altanek ogrodowych i t. p. 
zętów. (1251 35- 
Jeden klg. Carbolineum wystarcza na 6C] metr 
zy jednorazowem pociągnięciu. 
Cena za 100 kig: złr. 28, 


YŁĄCZNY SKŁAD na GALICYĘ i BUKOWINĘ 


|. Krzysztofowicz w Krakowie, 
linia A—B l. 37. 


oty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


BERALL VORRATHIG.17 MEDAILLEN 


/ 
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S x 
ICHTLOSLICHER: CACAO 
BR sdiebiy + 4 o 


K9-200 TASSEN --Nahrhaft: * 


na cierpiącym nerwowe b 
(1513-3-3) | dawalniająco, upraszam 
wielkich flaszek Romanga 


nadzwyczaj zachęcające. U 
nawiedzały czesto et: 


Skorowidz dóbr tabularnych 


ułożony przez Prof. T. Pilata, wy- 
szedł już z druku i Jest do nabycia w dru- 
karni Wł. Łozińskiego, ul. Czarnieckiego 
Nr. 12, oraz w handlu księgarskim. Cena 
5 złr., z przesyłką rekomendowaną złr. 5:25. 


NOWO OTWORZONY 
Zakład artystyczno-fotograficzny 


Juliusza Miena & J. Sebalda 


(1434-8-15) 
; : w Krakowie, ul. Sławkowska l. 31. 
Do gp wo w zz l WE jedynie artystycznie gg wszelkiego rodzaju 
. i wprowadza w życie najnowsze wynalazki i sposoby reprodukcyi, które 
SięgarniaC . zagranicą powszechne zyskały uznanie. (1594 3-3) 


Boguslawski Edward. Historya Sło- 
wian. Tom I. 4 złr, 60 ct. 
Historya Polski, | złr. 50 ct. 
Mistorya Słowian przed sądem 
w Merlinie. 22 ct, 
Jeszcze słówko do pana Brück- 
nera, 20 ct. $ 
Moja Historya Polski i jej kry- 
tycy. 40 ct., 
Obrona mojej s»Historyi gpRowian* 
contra Am; A. Brückner. 25 et. 

tówko o racyonalnej grafice 
polskiej. 20 ct. 
Szkice Lito- Windyjskie. I, Lito- 
Windyjskie i Windyjskie nazwy gór, rzek, 
jezior i osad w Europie. 40 ct. (1596-2 2) 


BB Zakład otwarty od godz. 8 rano do 6 wieczór. 


Medal ministerstwa handlu 1887. 
Medal brązowy kr 


Medal srebrny 
1872. 


1882. 


Medal srebrny Medal srebrny 


Cd fil AAS 


Do nabycia we wszystkich 1881. NOE, ką 
księgarniach. Dili sal | | 
oie o 3 „obj KÓZ NCZTTAÓE gą x 
perene] ALPRED BIASIOW 
$ przez o, E Wye Nomiastnitwo optyk c.k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagielońskiego, 


W Krakowie, Rynek 14. 
MAGAZYN ZAŁOŻONY W ROKU 1801. "qggg 


Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne. 


. . aN 
„Biuro umieszczeń 
Karol. Rybczyńskiej 
ul. św. Jana Nr. 14, I. piętro, 


oleca Szanownym Rodzicom i Opie- 
unom, guwernantki i bony (nauczy” 
cielki i wychowąwczynie) różnej 1% 
rodowości. (11414 


Stysznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład we wszelkie możliwe przy 


zwyczajnych jako i kombinowanych przepisywanych przez FP. Lekarzy Okulistów 
jak najdokładniej i sumiennie wykonywują. y (1303-6-) 
FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH, ORTOPEDYCZNYCH 
$ I B Y. 
GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW opar PANDAŻY I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH. 
| „ji 


eny umiarkowane. zg 


Z W WO EZ OCEŃ 


W MOJEJ PRACOWNI 
przy ulicy Św. Anny Nr. Il, 
jest wielki wybór kwiatów do 
kapeluszy, Sirlandy ślu” 
bne, garnirunki do toalet 
balowych. bukiety i krze” 
wy do ubrania salonów, wykonane 
według najświeższych modeli paryskich, 
jakoteż wience pogrzebowe. 
DOP TACHELSKA. 


Poprawne pigułki szwajcarskie 


firmy A, Brandt w St Gallen (w Szwajcaryi . 
Najprzyjemniejszy j najtańszy środek przeciw zatkaniu stolca. 
Główny pierwiastek cascara sagrada, pierwiastek roślinny po: 
lecony przez pierwszorzędnych lekarzy, n. p. prof. Dra Sena- 
tora w Berlinie, Dra Thompsona w Paryżu, prof. Dra Mas- 
siniego w Bazylei, Te znakomite uznane pigałki są do nabycia 

rawie we wszystkich aptekach pudełko po 40 i 70 cent. Należy 
uważać dokładnie na obok zamieszczony znak. (1047-5-16) 


Główny skład ma aptekarz F's Schmied w Cieplicach w Czechach. 


SAM RDNNNARAZNE 
iliński zdrój szczawiowy | 
Oddawna uznany zdrój leczniczy. Wyborny napój 
dyetetyczny. 


DF- Składy we wszystkich handlach wód 
mineralnych. 


Zarząd zdrojowy w BILINIE (w Czechach). 


FLEISCHER & COMP, 
FABRYKA MACHIN I ODLEWARNIA ŻELAZA 
w Koszycach (Kaschau) w Gór. Węgrzech 
olec 


machiny gospodarcze, machiny parowe o sile 2% 

do 6 koni, kotły parowe, urządzenia pił i młynów 

transmisye — wszystko bardzo trwale wykonane. 

Fabryka uskutecznia : żłobkowamie młyńskich 

walców z leizny t przyjmuje wszelkie naprawy: 
[1474-21-100] 


Bez medycyny, Zwykłe zmywanie. Wieszkodliwe. 


[472-10.92] 


jest uznavem za niewątpliwy fakt, że woda przeciyndaroW2A (Schlagwasser) Romana Weissmanna tysiącom 
cierpiącym na nerwy nieocenione uslugi Wyświądczyła. Z tego powodu przeszłoroczna hygieniczna wystawa w Genewie 
odznaczyłą ją srebrnym medalem, Poniżej znajdują się uznania ze Strony przedstawicieli umiejętności lekarskich, nadto jest 
wielka liczba tychże z pośród rozmaitych kół towarzyskich w broszurze Romana , Weisgmanna „© chorobach nerwo* 
wych i udarze, ochrona i leczenie“, którą bezpłetnie dostać m.żna w aptece L. Rosnera w Krakowie. 


? Berlin, 1 stycznia 1887 r, środek leczniczy, który 9b9k bezwzględnej nie- | cyrkując ę krwi może być stwierdzony i Spo” 
Już blisko od roku zacząłem używać Weiss- szkodliwości posiada zleca kśt siłę leczniczą. strzegłen,, że taż powstałe zaburzenia usiiwa. — 
żę wa wody przeciw udarom i przyznać muszę, | Zasługuje ną uwagę moich ko wią zegó niej | Wiele pomyślnych wyników, które miałem u cho: 
e wszystkie przypadki, w których miałem sposo” | W tych wypadkach, gdzie pa r di d się objawy | rych neurastenicznych, cierpiących na ból głowy, 
bność ten środek przepisywać, pomyślnie prze- uderzenia krwi na mózg, aPoPle m newropatyi, | Szum w uszach, uderzenia do głowy, zwłeszcza na 
szły tak, że nawet otrzymałem pisma z uznaniem, | będą mogli skutki tej wody Stwierdzić z zado- |udar (apopleksya) przez użycie pańskiej wody 
które muszę ną Pana przenieść, Tu także 0k% | woleniem, é Przeciwudarowej, zniewalają mię wyrazić Panu 
zuje się, że wartość środka možna uzrać i ocenić, pr. P. Mórinićre, moje uznanie i będę się starał pańskiemu prepa 
dopiero przez krynia A nie przez teory9, profesor polikliniki chorób kobiecych, 

al z 


+ 
eczniczemu w wSspomnia- 


ratowj, jako środkowi 


Będę na ewa gę na redaktor „Gazette de Gyne- | nye À wiezerszych kołach, przy- 
oco Bdp Pad araen reg 2a Ms emi ei konorowaj | rka gaj i api fe 
ERTES nS Ości 3 è z S -2- 
Wiedeń, 25 listopada 1889 r. iek, Slawonia, 12 czerwca 1890. ści jak najgoręcej polecać 


haki oważaniem 
Skorom Tańskiego preparatu zwanego „Woejgs- z May E Fymil Weiner. 
manna woda udarowa“ używał także przy cier- 
ieniach nerwoWoŚci w najwyższym stopniu i przę- 


onał się o jego doskonałości i sile leczniczej, 


Ponieważ doświadczenia robione przezemnie 
óle głowy, wypadły za- 
znowu o przysłanie 3 


r ETA 
Bixen, 2 kwietnia 19) r. 
Woeissmana wody anti- 


Wielmożny Panie! 


udarowej- w iniejszem Panu moje pełne aznanie| P óceniu mi uwagi na pańska wodę uda- 
Br. Victor v Gyurkovechky, i Dorast po środek najlepiej w interesie dobre- rową di mego szwagra Dra Liebera. prak, 
król. radca sanitarny. go skntku, który się sprawdza w tak często zda- | lekarza w Innsbruku, s'osowałem tąż w znacznej 


rzających się przypadkach. liczhje przypadków i mogę z przyjemnością stwier- 


MH e . + 
Paryż, 10 Rue R ngemont, 5 października 188g, Dr. W. R. von Schiesl, dzie, że z wyniku byłem bardzo zadowolony. 
w klinice mojej zrobiłem doświadczenie z Wejgg. gekundaryusz, prakt, lekarz i kr. węg, lekarz Szezogólnićj miałem zadziwiające skutki wobec 
manna wodą przecjwudarową i odniosłem skutki starszy przy honwedach w Rezerwie. okrotnie występujących napadów, tak 


i wie 
siya starszych jak i młodszych i po na na- 
adach udarowych. Aqua nervosa Weissmanna 
est w rzeczy samej godną spokojnego, bez u- 
przedzenia badania, ze strony panów kolegów. 

Z wyrazami wysokiego poważania 
Wr. Matuschlechner, lekarz prakt. 


Wiedeń, 12 lutego 1890 r, 

Wielce Szanowny Panie Kolego | 
Używałem Pańskiej wody ną udary 
stkich cierpieniach , gdzie wpływ wie 
patycznych nerwów, jako przyczyna 


ężkie kongestye klimakte- 


rzy wszy- 
kich s aA 
tamująca 


%999999990%99090999999009999990999999990999909099 


$ 


ZLECENIA GIEŁDOWE 


przyjmuje pod najprzystępniejszemi warunkami 


WIEDEŃSKI DOM BANKOWY 
NAGEL  WORTMAN 


kg w Krakowie 
Yop edniu, przez Agencyę Szymona Loria 


Plac Dominikański 4. 

Udziela tamże fachowych objaśnień o wszystkich na giełdzie trak- 
towanych wartościach, o położeniu i stosunkach najrozmaitszych To- 
warzystw akcyjnych, o ich wartości wewnętrznej, wskazując zarazem 
te, których nabycie jest na czasie. (1372-4-6) 


Jako dostawca pie`wszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju oraz klinik okuli- 


bory optyczae oraz szkła i oprawy w najlepszym gatunku, które podłog recept tak 


Ze strony słynnych praktyków lekarzy 


Kąpiele bałtyckie Misdroy 


DOM ZDROWIA 


konces. przez Wys. c k. Namiesinictwo galicyjskie, 


ZAKŁAD LECZNICZY PRYWATNY Ż 


Dra Jana Gwiazdomorskiego 
w Krakowie przy ulicy Łobzowskiej pod Nr. 32, 


dom narożni, 

w nowym, wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej higieny 

stawianym budynku. 
Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj 

itd, z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych. 
Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszerne, z komfortem urządzone. — 
Korytarze i schody zimą opalane. — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. — 
W lecie ogród spacerowy dla chorych. 


Słaranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 


opatrunków chirurg. od 4 złr. do 7% złr. na dobę. 


Prospekta na żądanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela na 
(1343-19-44) 


miejscu lekarz i właściciel zakładu. 


ZKEGARMISTKZA 
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 7.||| 
poleca Szanownej Publiczności swój 


| Skład zegarów i zegarków || 
wszelkiego rodzaju 
J z najlepszych fabryk szwajcarskich i francuskich 


i wykonuje je dokładnie za 
poręczeniem. 


Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, ścisłe dotrzymanie terminu ozna- 
czonego przy powierzaniu mu roboty (1518-5-) 
Ceny zegarków: 
złotych od złr. 25 do 300 — srebrnych od złr. 8 do 50 — 
niklowych od złr. 5 do 20. 


Szkatułki grające malodye polskie najstosowniejsze na podarki, 


znajdują się na składzie. 


nastazy Holik 


Odznaczony medalami na wielu wystawach gospodarcze -rolniczych. 
Uznania dżokej-kich klubów. 
| 


REWIZDY 


A&S kurneltrsti proszek pożywczy da bydła 


dla koni, bydła rogatego i owiec, 


jest wedle długoletniego wypróbowania, regularnie podawany, pewnie działającym środ- 
kiem w braku apetytu, krwistem dojeniu, dla poprawy mléka. Doskonale 
uznany jako pomagający środek w opatrywaniu dolegliwości przyrządów odde- 
chu i trawienia. — Cena pudełka 35 cnt., wielkiego pudełka 70 cnt. (414-5 11; 


KWIZDY 


Y . 

%S c. i k. wył. uprzyw. płyn przywrotczy 
(woda do mycia dla koni) 

jest od dawna z najlepszym skutkiem używaną wodą do mycia di dania sił 

i wzmocnienia, przed i po wielkich zdac. Niezbędny, Żcudek PodioadkiCĆ 

przy opatrywaniu zwichnień, wykręceń, sztywności ścięgien, w osła- 


bieniu członków, porażeniach i puchlinach. Nadaje koni żca i 
. owi bodźca i ezymi 
go zdolnym do znakomitych działalności. — Cong flaszki 1 złr. 40 Zk 


Celem uchronienia się przed naśladuwaniami, należy uważać na powyższy 
znak ochronny. 


Franciszek Jan Kwizda, apteka obwodowa 


w Iśorneuburgu pod Wiedniem, 
e. i k. austr. i kr. ramuński nadworny dostawca wyrobów weterynarskich. 


ZS korneuburk proszek pożywczy dabydła $ 


KWIZDY c. i k. uprzyw. płyn przywrotczy 


są prawdziwe do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych państwa 
austryackę-węgierskiego. 


kaf 
v 
AA 


pierwszorzędne miejsce lecznicze i na lato. Znakomity pobyt dla wzmocnie- 


aja nerwów i zwalezenia braku krwi, blednicy, rozpoczynającej się gruźlicy s 


drzewami liściowemi 1 szpilkowemi 
soród, znakomite urządzenia dla zimnych kąpieli morskich i 
czniczych ciepłych kąpieli włącznie z mułowemi kąpielami, zakład picia wód dla wszelkich mine- 


i przewlekłych nieżytów dróg oddechowych. 
Położone tuż nad wybrzeżem Bałtyku — otoczone górami, 


— posiadają kąpiele Misdroy pyszne powietrze obfite w kwa- 
, wygodne łazienki dla wszelkich le- 


ralnych wód, żętycę, kefir itp. Leczenie mięsieniem, elektrycznością, zimną wod 
kompletny ortopedyczny BEA è # k r Po” A 


Wygodny kurhaus. Hotele, mieszkania prywatne odpowiednie wszelkim wymaganiom. To- 


warzyskie zebrania, codzień koncerta, polowania, rybołowstwo. — W roku 1889 było 7000 gości. 


niem do Berlina, ztamtąd do o 
udziela zarząd kąpielowy podpułkownik von Treu. 


Mieszkania na wszelakie ceny. Ź 
Komunikacya kolejowa pros Bogumin albo Dieczyn-Berlin. Od granic bliety z 


liczenia na bilety sezonowe, Prospekta darmo, e rs 


szelkich objaśnień 
(1409-2 2) 


Losy W iedeńskiej Wystawy po Lat 


Każdy los ważny na K& oba SA ciągnienia. 
b mj Spis wygranych na oba ciągnienia. (1504-11-45) 
Pierwsze ciągnienie 14 sierpnia 1890. | Drugie ciągnienie 15 paździer. 1890. 


| wygrana 50.000 zr. wartości | wygrana 50.000 zr. wartości 
: n 5000 > 6 14 A 5000 $ [i 
1 n 2000 n n 1 v 2000 E Ą 
2 'ń 1000 n - 1 M 1000 r$ s 
- n 500 n » 2 5 500 5 E 
x 200 % 5 5 s 200 » n 
10 " 100 $ x 10 z 100 ; 2 
20 n 50 n n 20 n 50 n n 
50 n z0 n n 50 n 20 J n 
SOO yŁz 1© losów wystawowych |200 ,„ 10 ğ 4 
= 5 a 2000 .„ 5 n r 


do "nabycia w KRAKOWIE u J. Altstadtera, 
Arona Eibenschitza i Adolfa Holzera. 


LOSY po i | złr. 


zalesionemi nd kilka mil obszaru — 


Przyjmuje także wszelkie naprawy | "RR 


Ca 


w 


r ER 4 


Uk: 


składzie fortepiany uży wane. 


6 


CZAS z Niedzieli Lipca 6 1890. 


_ Zakład naukowy wyższy 


Seweryny Górskiej, nans 


w Krakowie, 
ul. Garbarska Nr. 7, dom własny, 
przyjmuje jak dotąd panienki od dnia 1 
września. Zakład mieści się wśród ogrodu‘ 
powietrze zdrowe. Wykłady najlepszych 

profesorów. (1608) 


Poszukuję posady 
jako stangret 


w mieście lub na wsi. Jestem żenaty, mam jedno 
dziecko i mogę się wykazać dobremi świadec- 
twami. Adres $. w. w Krakowie przy ulicy 
Kolejowej pod Nr. 5. (1559-1-3, 


BONA NIEMKA 


poszukuje posady celem udzielania języka nie- 
mieckiego; umie dobrze szyć bieliznę 1 zna wszel- 
kie roboty ręczne, również może zastąpić gospo- 
dynię domu w czynnościach. Liczy £6 lat i mie- 
azka przy ulicy Szewskiejj 1. 8. (1558) 


500 kóp powrózeł 


nadzw; czajnej wytrwałości, jest do sprze- 
dania w Węgrzynowicach, o. p. Cło. 
(1557-1-3) 


Bracia Ligęzowie 
w KRAKOWIE przy ul. Długiej 
pod Nr. 13, 
polecają Szan. Publiczności, pragnącej 
podniesienia krajowego przemysłu, swą 
zaszczytnie znaną 


pracownię stolarską mebli, 
robót budowlanych i ram 
wszelkiego rodzaju 


po cenach konkurencyjnych. (1628-1 3) 


Majątku leśnego 


poszukuje się do kupna 


za objęcie kilku domów czynszowych 
w Wrocławiu, w wartości 500,000 marek. 
Łaskawe oferty pod M. 59$ przyjmuje 


Rudolf Mosse w Wrocławiu. 
(1562-1-2) 
piękność kobiet 

i powab 
nietylko podności się przez staranne 
pielęgnowanie, lecz także zachowuje 
do późnego wieku. 
Odznaczony w Paryżu złotym medalem 


CREM 
GROLICH 


jest wytworem, 

który pod względem doskonałości gs je- 

dynym, dlatego najgoręcej polecić go 

można inteligentnym paniom do oczyszcze- 

nia cery z plam i nieczystości i do jej 
pielęgnowania. 

Do nabycia jest CREM GROLICH w słoi- 
- kach po cnt. we wszystkich znaczniej- 
szych handlach. — Kupując trzeba żądać 

nie „„odznaczonego medalem kremu 
Grolicha", ponieważ istnieją naśladowania 
bez wartości. 

W Krakowie ma na składzie W. Re- 
dyk, w Rzeszowie I. Schaitter i Sp., 
we Lwowie Z. Rucker, w Tarnopolu 
F. Jamrogiewicez. (15 4-1-20) 


Wystawa prac kobiecych 
z kursów artystyczno-przemysłowych 
przy Seminaryum żeńskiem 
w Krakowie, ul. Podwale Nr. 6, 
otwarta będzie 1go lipca rano od godz, 
11—1, po południu od 3—6. Dostać mo 
żna rozmaitych pamiątek odpowiednich na 
uroczystości. (1484-7-) 


Od lat 15 istniejący 


Skład fortepianów 
B. Gdbrygiskie 


w Krakowie, 
Rynek, Krzysztofory 
z powodu spodziewanego zjazdu zaopa- 
trzony został w doborowe instrumenta 
pierwszorzędnych firm. Obok tego są na 
(1485-9-10) 
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NAJWYBORNIEJSZE 


morele 


w koszykach 5-kilowych 1 złr. 90 ct. za 

zaliezką opłatnie do każdej miejscowości 

wysyła z dniem 8 lipca (1528-4-8) 
Leon Schiller w Zaleszczykach. 


ostrzeżenie. 


Już wyszło i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach: „ludowe 
wydanie „Wojny“ Grott- 
gera pod każdym względem naj= 
zupełniej krakowskiemu wydanin 
odpowiadające. Krakowskie wydanie 
kosztuje 4 złr., podezas gdy moje ta- 
kie same za cenę 

dwóch złr. 
nabyć można, a zatem (1547-3-4) 
o 100%, taniej. 
FRANCISZEK BONDY, 
księgarz i nakładca 
w Wiedniu, I., Annagasse 11. 


"| Gxdonkami Drukarni 


„Czasu, * 


PORTRET MICKIEWICZA W PROFILU 


ze słynnej ryciny Tepy, 
powszechnie za bąrdzo wierną, 
w fotografiach różnej wielkości i formatu, w ram- 


kach za emaliowanem szkłem i bez ram, własnego 
nakładu, sprzedaje 


Skład papieru, przyborów do pisania i artykułów religijnych 


pod firmą 


RUDOLF HERLICZKA 
na Małym Rynku, a od połowy lipca b. r. w domu 
„pod Murzynami* (róg ul. Floryań- 

skiej i Placu Maryackiego). 
Ceny: na kartonach w formacie wizytowym 10 et. 
gabinetowym 20 ct., w ramach za szkłem ema- 
liowanem w różnej wielkości, owalne lub kwa- 
dratowe od 40 cent. do 10 złr. (wielkie folio 
w ramach ozdobnych). (1548-2-2) 


Przyjmuje się obrazy do oprawy. 


ME” Wielki wybór listew na ramy 
z pierwszorzędnych fabryk. 


KSIĘGARNIA 
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 


otrzymała na skład główny: 


Romantycyzm | filozofia 


w Dziadach 


przez Prawdosława. 
Cena 75 ct., z przesyłką pocztową $0 ct. 


Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. (1597-2-3) 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


K. Bartoszewicza w Krakowie 
(Sukiennice Nr. 27 od strony wieży 
ratuszowej), 
wyszły w ostatnich dniach następujące 
dzieła i broszury : 


Mickiewicz na Wawelu 


Album artystyczno -literackie ku pamięci 
złożenia zwłok wieszcza w katedralnej 
krypcie. 

„Album“ oprócz illustracyj zawiera oko- 
licznościowe poezye, artykuły i aforyzmy: 
Michała Bałuckiego, Dra Adama 
Bełcikowskiego, Maryi Konopnic- 
kiej, Antoniego Kłobukowskiego, 
prof. Ed. Krzymuskiego, Ludwika 
Kozłowskiego , Antoniego Klecz- 
kouwskiego, Włodzimierza Lewic- 
kiego, Czesława Pieniążka, prof. 
J. Rostafińskiego, Henryka Sien- 
kiewicza, X. profes. Eustachego 
Skrochowskiego, Kazimierza Tet- 
majera, Kornela Ujejskiego, Ro- 
mana Zawilińskiego i Dyr. Hu- 

gona Zatheya. 

Prócz tego „Album* zawiera przyczynek 
do życiorysu Adama, mowę H. Carnota, 
ojca prezydenta Rzpltej francuskiej, przy 
odsłonięciu pomnika Mickiewicza w r. 1867 
na cmentarzu w Montmorency, list Wiktora 
Hugo pisany z powodu tej okoliczności, 
opis szczegółowy krypty na Wawelu, ze 
„Złotych myśli* Mickiewicza i t. d. 

Cena albumu 60 et. 


Zoe myśli Adama Mickiewicza 


poprzedzone popularnie napisanym życio- 
rysem wieszcza przez profesora Czesława 
Pieniążka, 

„Złotych myśli* zakupił Komitet pogrze- 

wy 2000 egzempl., Rady zaś powiatowe 
i Magistraty przeszło 8000 egzempl. — jako 
najlepsze z popularnych wydawnictw dla 
warstw szerszych. 

Cena egzemplarza 40 ct., 
w większej ilości z 50, 60, a nawet 70%. 


Przewodnik po Krakowie 
(ILLUSTROWANY) 

z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 
dokładnych adresów instytucyj i osób zaj- 
mujących wybitniejsze stanowiska, 

„Przewodnik* wyszedł z druku dnią 29 
czerwca 1890 r. Wszystkie inne przewo- 
dniki są dawne, a więc przestarzałe. 

; Ządać należy wyraźnie „Przewodnika“ 
ułożonego przez K. Bartoszewicza. 

Cena egzemplarza 60 cnt., w oprawie 
w płótno angielskie $5 cnt. 


„Pieśni polskie“, trzecie wydanie — 
zbiór pieśni narodowych i utworów pa- 
tryotycznych największych poetów pol- 
skich. — Cena 60 centów, w oprawie 
w płótno angielskie 1 złr., na welinie 
ze złoconemi brzegami 1 złr. 50 cent. 

„Do starego pokolenia*, piękny 
wiersz z pod zaboru rosyjskiego. — 
Cena 20 cent. 

Grudziński H. „Na ruinach*, utwór 
poetyczny, nieobjęty ze względów cen- 
zuralnych kompletnem wydaniem utwo- 
rów poety. — Cena 20 cent.  (1540-4-4) 

Bartels Artur. „Piosnki i satyry“. 
Dwa zeszyty, każdy po 50 cent. 


Słynne Płótna Korczyńskie 
bieliznę stołową, chusteczki webowe do 
nosa tuzin od 2 złr. i wyżej — poleca 

I KRAJOWA FABRYKA TKACKA 

w Korczynie koło Krosna. 
Główny Skład w Krakowie: 
ul. Sławkowska Nr. 1, dom ś. p. Helclowej. 

Zamówienia zamiejscowe wysyła się od- 
wrotną pocztą za zaliczką. (1533 4-5) 


TAPETY, 


obicia pokojowe francuzkie, amerykańskie 
i krajowe od najtańszych do najwykwint- 
niejszych, sztukaterye, dekoracye, story 
drylowe, ceraty na meble i stoły, otrzy- 
mał świeżo i poleca (1411-12-) 


Zakład dekoracyjny i skład tapet 


Wilhelma Fenza w Krakowie. 15->> e 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie (1546-3-3) 
przy ul. św. Anny, róg Rynku głównego. 


OSTRZEŻENIE. 


Nadzwyczajny pokup, jakim cieszy się nasza szezególność sok owo» 


cowy 


GRENADINE 


spowodowała naszych konkurentów do ciągle mnożących się nieudanych naśladowań. 
Dla ochronienia Szan. Kupujących przed zakupnem takich naśladowań należy 
dokładnie uważać, że etykieta na naszych oryginalnych flaszkach musi mieć nasz 
urzędownie protokółowany znak ochronny (gałązkę jabłka granatowego). 
Nasza grenadina z wodą lub wodą: sodową zmieszana, działa bardzo orzeźwia- 
jąco i poleca się ze względów zdrowotnych do poprawienia złej wody do picia. 
Cena oryginalnej butelki 1 złr. 40 cent., pół oryginalnej butelki 80 cent. — 
Do nabycia we wszystkich lepszych handlach łakoci i towarów korzennych, cukier- 
niach i kawiarniach. (1560-1-3) 


Amsterdamer Liqueurfabriks-Commandit-Gesellschaft 
in Mödling bei Wien. 


poza 


KAFPIELE D* LAMAU wPARYŻU 
M 2 PODAGRY. BOLEŚCI * najwwśowniejszycu REUMATYCZNYCH 


cierpień było dotąd uważanen za niepodobieństwo; a wszakże to dzisiaj stało się 

rzeczywistością Aby się o tem przekonać dosyć jest wziąść jedną kąpiel ciepłą z płynem 

Dra LAMAU dla otrzymania natychmiastowej uigi, a sześć kąpieli dla zupełnego wyleczenia 

bez żadnego n ebezpieczeństwa. 

We Lwowie w apt: PP. Mikolaseha, Wewiorskiego. Ruckera ; w Krakowie w apt: PP. Redyka i Wiszniewskiego. 
m AA uz c e wn w 


paw 


(467-22-) 


HMMM NWMKMMTAAMMĘ 
Mydło 
Veloutine 


aj 
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1 
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NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA 


VIOLET 


poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 
za najlepsze przez użycie od pół wieku. 


MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała 


BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI 
Wyroby Perfumeryjne domu 


WIOLE'TL 


Fabrykant perfum 225, ul. St. Denis w Paryżu. 


SOWY PEŁ SŁZZY PZŁ YZYŁYŁYYYNYY CY 
[922-13-13] 


SSSss ASAA ASAA AAAAAAAAAAAAAAAA Y YYY YYY 


ao Dostać można w głównych miastach całego świata. 
UNIKAĆ FAŁSZERSTW 
ZWYTOTYUWYUI NOWINY» 


Molla proszki Seldlickie. 


Tylko prawdziwe, 


PE. 

AWZ, jeżeli na etykiecie każdego pudeł: 

= KAA ka wydrukowany jest orzeł i firma 

h A. NOLLA. 

Trwały i pewny skutek tych pro- 
RA szków w najuporczywszych oler- 

M pieniach żołądka i trze- 
wów brzusznych, kurczach 
żołądka, zafiegmieniu, zgadze, 
chronicznem zaparciu stol- 
ca, w cierpieniach wątroby, se- 
stojach krwi uraz hemoroidach 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
OSTRZEŻENIE. lat tym proszkom obszerne wzięcie 


Bag” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "URĘĘ 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I złr. w. a. 


Wódka francuska i sól Molla 


Jako weieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 

członków i spraliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako komapresy we wszelkich skaleoze- 

niach i aż jg zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
miotach, kolkach i rozwolnieniu. — zka z doskonałym opisem 90 ont. 


wy 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzna jest 
w” w podpis i znak ockronny Molla. 


ZA * 


QLEJ TRANOWY M. KROHN 6 Comp. 


w Bergen (w Norwegii). 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniąch piersiowych i płaci prz- 
age wór zt mak kata yć skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla popra 
wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 1250-25 
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatnnków jedynie odpowiedni do leczniczego ubytki. 


Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, o. k. dostawcy nadwora., Wiedeń, Tuohlauben. 
ĖS 


Ad. Siedlecki apt. 
rH BRODACH 


KOŁO 


ül , 


M k 
Tr 


w TARNOWIE W. 


Dwa wspaniałe arcydzieła 
Artura Grottgera, 


1) Wojna (Padołt tez) w fl-tu 
obrazach heliograwury. — 
Cena 4 złr. 

2) Nowe wydanie Lituanii w 6 
obrazach. Cena egzempla- 
rza 2 zdr. 

, Skład główny w Krakowie w księgarni 

Zupańskiego i Heumanna i we 

wszystkich księgarniach. (1526-4-4) 

Dla prowincyi adres: Wydawnictwo 

Bib!. Arcydzieł w Krakowie. 


NADER CIEKAWE)! 
ZABRONIONE w ROSYI! 
Feldman. Żydziak II wyd. złr. 1:20. — Figielki 
studenckie. — Zbiór anegdot ze szkolnej ławy 
z iliustr. kartą tytuł ct. 80. — Gordon. Obrazki 
Caryzmu wyd. IV. 120— Miłkowski. Syn Cara Mi- 
kołaja złr. 1:20. — Do nabycia w księgarni $. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie, u Leona Pordesa we 
Lwowie i we wszystkich księgarniach. (1534-4-5) 


KSIĘGARNIA 
Żupańskiego i Heumanna 


w Krakowie 
poleca następujące wydawnictwa własne: 
Armia rossyjska. Cena . złr. 2— 
Chociszewski Józef. Dzieje 
porozbiorowe Pol- 
ski z 69 illustracyami. 
Cena egzemplarza opraw. 
Rodziewiczowna M. Ona, 


powieść, Cena . . . . „1:30 

— Szary proch. Cena. „ 130 
Towarzystwo Warszaw- 
skie (Listy do przyjaciół- 

ki, 2 tomy). Cena . . . „ 480 


[1529-4-6] 


Najtrwalsza pamiątka 
Uroczystości 4 lipca 1890 T. 


Medalion ścienny metalowy, 22 centimetr. 
w kwadrat, przedstawiający profil twarzy 


Adama Mickiewicza 
w rzeżbie wypukłej. 


DE Sztuka 1 zir. "JE 
Do nabycia u wydawcy W. Krzysz-= 
tofowicza w Krakowie, Rynek, 
linia A—B Nr. 37. (1509-6-6) 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


Żupańskiego i Heumanna 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiska, 


wyszła już i jest do nabycia po cenie 
5 cnt. TE 


Pamiatka pogrzebu 
Adama Mickiewicza 


z portretem i podobizną podpisu Wieszcza, 

a zawierająca życiorys Poety, opis po- 

grzebu w Konstantynopolu i Paryżu, oraz 

historyę sprowadzenia zwłok i opis po- 
grzebu w Krakowie. 

Powyższe wydawnictwo jest bezwarun- 

kowo najlepszem z dotychczas wyszłych. 


Nakładem tejże firmy księgarskiej wy- 
szedł salonowy portret (1530-4 6) 


Adama Mickiewicza 


z reprodukcyi światłodrukowej , wedłag 

portretu, rysowany z natury przez Toul- 

lonwa, który jest przecaowanym w Muzeum 
Narodowem w Krakowie. 


Cena powyższego portretu w folio formacie 


| 30 ct. | 


Wyszła z druku i jest do nabycia 


w drukarni Józefa Fischera, ul. Grodzka I. 62, 
tudzież we wszystkich księgarniach 


Broszura Wilhelma Feldmanna 


Stosunek A. Mickiewicza do Zydów. 


Cena 15 cnt., 100 egzemplarzy 10 złr. 


Tegoż autora 
PIĘKNA ŻYDÓWKA 
wydanie drugie. Cena 1 zł” 

Na żądanie dołączamy pięknie wykonany portret 
A. MICKIEWICZA wraz z życiorysem na 
welinowym papierze, za dopłat4 5 centów. 


JULIUSZ SŁOWACKI 


Dramaty, utwory pogtyczne i prozą, 
(Wydanie pierwsze z pośmiertnych rękopisów). 
Jestto dzieło po raz pierwszy drukiem 
ogłoszone, a zatem nie objęte żadnem z do- 

tychczasowych wydań pism poety. 


Ktokolwiek posiada już dzieła Słowackiego, nie 
pominie zapewne sposobności dopełnienia tako- 
wych powyższem dziełem które kosztuje tylko 
w oprawie 2 złr. — PeZ Oprawy 4 złr. 50 cnt. 


Powyższe dzieło zostało W Rosyi zakazanem. 


sg” Tylko 30 cnt. >G 
Najnowszy (1555-2-4) 


PRZEWODNIK m, KRAKOWA 


z planem i objaśnieniami. 


Do nabycia We wszystkich księgarniach 


1 w drukarni 


Józefa Fischera, ul. Grodzka, 26. 
, 
a 


Do gospodyń domu! 


a ne EM du, praso- 
Bez ognia, bez najmniejszego | patent. żelaz- 
ta. Do nabycia 
[1479-6-10] 


wać można najtaniej i najpiękniej 
kiem i brykietami arcyks. U broo 
w każdym większym handlu żelaza. 


EET INOIĘKOIEJSZY upominek Z Krakowa.) Wacław Głowacki 


JUBILER, 
w Rynku głównym róg ulicy Brackiej, 
poleca handel wyrobów złotych, srebrnych 
i jubilerskich (1595-2-3) 
po cenach umiarkowanych. 


Są medale srebrne, brónzowe i britanica 


ADAMA MICKIEWICZA. 


S-klasowy Zakład 
wychowawczo-naukowy żeński 


NE. S$erwatowskiej 
w Krakowie 
przy ulicy Dolnych Młynów pod I. 3, 
pomieszczony w obszernym domu 
z ogrodem. (1601-2-) 


Zakład posiada prawo szkół publicznych, 


Madysław Wojciechowski 


Jubiler 
w Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 9 
poleca * 


Medale pamiątkowe 


na uczczenie pamięci sprowadzenia na 
Wawel zwłok 


ADAMA MICKIEWICZA 


srebrne po A złr., brązowe po 25 ct. 


Medale te są z uszkami wielkości 23 m/m 
i nadają się do noszenia jako breloki. 
(1591-4-5) 


Kancelarya adwokata 


Dr. Feliksa GaszyńskieQ0 


w Jaśle 
poszukujekoncypienta 


z praktyką adwokacką obznajomionego. 
Posada może być zaraz objętą, 
(1599-2-3) 


WOJNA EUROPEJSKA 


najprzyjemniejsza gra towarzyska 


PO CENACH ZNIŻONYCH SPRZEDAJE 
Magazyn W. IŃrzysztofowicza 


w Krakowie L. 37, linia A—B. 
; (1600-2-4) : 


— Pzz 


Miajatki 


w Galicyi i Królestwie do sprzedania: 
Folwarki koło Krakowa, realności. 
Kamienica w cenie 60.000 złr. do 
sprzedania lub zamiany ną większy mają- 
tek, może dopłacić, w dobrej ziemi, z lasem. 

Kto chce sprzedać lub kupić majątek, 
lub zamienić, proszę o bliższe szczegóły 
do Biara komis.-inform. Wład. 
Jaworskiego w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 30. (1552-2-4) 


Kandelabry, 


garnitury na biurko. Wazony, 

ramki, przyciski» POPielniczki 

i miseczki z bronzu, najpiękniejsze 
i naj eu 


Wilhelma Fenza w Krakowie. 


Cenniki na żądanie opłatnie. Zamówie- 
uia zamiejscowe odwrotnie., (1415 2-) 


Kamienica 


przy ulicy Poselskiej pod Nr. 15 
do sprzedania, — oraz NE. piętro 
do wynajęcia od 1go paździer- 
nika 1890 r. © (1556-2-2) 


WEBA KING. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 


blichowania wodowała nas do 
wabienia pod p b nazw: 


tańszej p ową Weba King jest naj- 


tańs: 

s fakt baiszy: Naan sna te 

urzędowo gg sl go naśladuje, 

riai a wnie W King 
peer ochy a podpisany akad: ? 


1 sztukę 78 centym. szerok., 20 
metr. . na kalesony i bie- 
1 ar RÓ gó * 
55 ; . ną 
pi e ka i dams 


le, wszelki. tunki bielizn 
| kow i pó > FUO p » 850 
5% . szorok. 
metr. wek wiel- 
kich prześcieradeł bex szwu. . „1180 
196 centym. szerok., na 


a-RE)'a o 


M. Beyer i Spół. 


owie, 


ak 
Bukienniee Mr. 13—14. 


w [4 ASW 2 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (1432-63. 
EMIL WEINER, WIEN, L., Salzthorgagge 4. 


Rsądca Drukarni Jósef Zakociński, 


